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y rycie organ,,~acji· ~zpieg·owsko",terorystycznej 
. . - . ...., . . .. 

na .Ciórl'1 'rn '. Sląsku~. . 
Proiektowano zam~chy na· 'dostoinikow "państwowych i 'zbrojne napady na objekty . . . ..... woiskowe. · .' . . .,.. , . . 
Katowice, 5 wrz.eśnia. - Onegdaj na 

ferytO'rjum Górnego Śląską aresztowąno 
szereg podejrzanych osobistości. 

Badanie znalezionych podczas rewizJi 
dokumentów ujawniło ist,nienie w pasie 
pogranicznym 
organizacji SlZJ)iegowskiel, działaJącei na 

rzecz Niemiec. kierowanej z Berlina. 

ganizacja przygoTowywała 
zbrojne zamachy 

na koleje żelazne. 'mosty, prochownie 
sklady ~municji. 

ZnJoleziona Korespondencja nie pozosla 
wia pod tym względem żadnych wątpli
wości. 

Władzo'm udało się ustalić, że teroryś-

O rozmiarach akcji, najlepiej świadczą , 
, liczne adresy skompromitowanych os6b. 
Wszędzie, gdzie tylko znajdują sie forma
cje, bą:dź 

obiekty wojskowe, 
hlieścUa się lilja organizacji szpIegow
skiej. 

Informowano BeTUu o liczebności wol
ska. o tlttbroienlu i w~'sJZkoteniu.. 

Nie dość na 'tern. Zdemaskowana or-

. Dr. Kolnika winIą ~o ' lwowa 
'. 

pod konwojem. 

Kraków. 5 września. - Dzisiaj odwie
zion-o do Lwowa oszusta dolaroweg-o dr. 
KoIIJJika. 

PoUcja wiedeńska 'odtransportowata 
Kolnika aż do granicy czechoslowackiej, 
poczem 'tamtejsze wladze bezpieczeństwa 
oddały Kotnika w ręce władz polskich. 

Kolnika eskorlowafo 4 uzbrOjonych po 
licjantów. 'vvieziono go w oddzielnym 
przedziale, przyczem zarządzono wszel
kie środki ostrożn'Ości, celem uniemoŻlE
wienia ewentualnej ucieczki. 

Giełda 

PIOPWSZ8 PPludO. wBPszawsha. ' 
Belgia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

24,94 
27,13 

5,57 
26,24: 

10825 
78,90 
22,40 

Dpuga ppzedo. m3PSZDWSha. 
Dolar 5t73 

Tendencja dla walut słabsza. 

PllPwsza PPZedglełda gdaÓSka. ' 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 

94.50 
93,00 

5,211/4 do 5,2 13/1. 
-.lQ---. 

Bywa, że do oJców miasta, 
Ktoś z wyborów się przyszasta. 
- Par exemplum - Berman człeczek 
(Handel śledzi, ryb i świeczek). 
Na radzieckiej lawie siada, 
Baje, paple, głupstwa gada 
I tak znakomitość rybia 
Do spraw różnych nos swój wści'bia. 

MW 

Aż mu wreszcie ktoś Tam szczytnie 
Reprymendę taką wytnie: 
- Pocóż si.rozieć w radzie mias'ta, 
Gdzie ,twój móżdżek mchem porasta 
I miasf radzić, tylko bredzi... 
Siądź jak dawniej w ... beczce śledzi. 

---0-
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Bank ~ła Han~lu i Pflemy!łu llje~no[lony Bank Waulaw~ki 
pod nądzorem są~owym. 

Od wczoraj kasy ły<h banków przesłały wypł~cat. 
Kryzys, jaki przeżywają banki war- celu zabezpieczenie przeo. upadłością i da 

szawskie, dotknąl w najsilniejszym stQP- je instytucji, pozostajC\lcej pod nadzorem 
niu Bank dla Handlu i Przemysłu oraz drugi k-01osalnej wartości przywilej; a m!a 
sfuzjowany z nim Zjednoczony Bank Wa,r nQwicie moratorium. 
szawski. Poniew.aż napór klj.j.enlów na ka- KQmisarze sClJdowi mu;szą w instyiu
sy tych banków groz';: katastrofą, władze cjach urzędować .; załatwiać wszystkie 
nadzorcze 'Obu banków zwróciły się do sprawy, kieruJąc się interesem akcjo nar
okręgowego sądu handlowego z pr-ośbą Q juszy i wierzycieLi bankowych. . 
wyznaczenie t. zw. nadroru. Od wczoraj kasy bauków dla Handlu 

InstytUJCji nadzoru n.ie zna an.i k-odeKs I Przemysłu oraz Zjednocrone2o War
Nal>oleona, > ani cywilll1~ .k-odeks austrjac- szawskiesw przestąły wYpłacać. 
ki. Jest t-o instytucja prawa niemie·ckie.go, Kasy otwarte będą dopiero za kilka 
wprowadzona w Kongres6wce za , czasów dni~ po szczeg61,owem zbadaniu ~nteresów 
okupacH rQzporządzeniem gen.-guberna-' banków przez komisarzy, 
tora Bese1era i zastosowana była dotych- . Jak się dowiadujemy', decyzja sądu 
czas raz jeden w Łodzi. . . handlowego zostąła . wywołana QkQLicz-

Doradcy wsponmianych banków przy nością, że Bank dla liandh ... . i Przemysłu, 
pomnieli sobie tQ rozporządzenie, dotych- zarÓWno ,centm1a . jak i -oddziały, posiada 
czas nie cofnięte przez władze p.olskie, a .wide ' wkladów. instytucyj spole·czhych. 
sąd handlowy w ciągu 48 gDdzin przychy- Przy nadz-orze i powolnej Likwidacji 
Hl s';ę do pr-ośby banków i wyznaczył dla .banków fundusze mo2ą być uratowane, 
-obu banków wspólnych komisarzy sądo- Przy barikructwi.e zaś i szy<bkiem spienię
wych w osobach prawników: mec. Sym- żaniu aktywów. ul-okowanych przeważnie 
'forjana Drewnowskiego i mee. Wactawa 'w nieruchomościach, wierzYciele banko-
Minkiewicza. wi mogUby bardro dużo stracił. 

Nadzór sądowy w istocie swej ma na x--

ci zamIerzali 
zgładzić ze świata kilku dostOjników l)3ił, 
stwOlwych, mających wt>łYiw na spraWy 

Górnego Śląska. . 
Jak się zdaje, niebezpieczeftsTwo Jesf 

'tym tazem zażegnane - 'bowiem wykry
to 

i aresztowano komlfef, skladający się 1 

kilku osób. Nikt jednak ręczyć nie może, 
czy za kH'ka mieslęc1l', 'opętana żądzą zem-' 
sty hakata nie wystąpi z n'Ową próbą ak· 
cH lerorystycZlnej na GÓrnym~ląsku. 

_~_.:__ t-"',. 

Katastrofa "ShenandoahIL 

zraziła Amerykę doZeppelin6w 
Wiedeń, 5 września. (PAT). - "Nem 

Preie , Presse" donosi z New Yorku. że 
sekretarz marynarki amerykańskiej WiU· 
bou-r o'świadczyl. iż po katastrofie statku 
powie,trznego "Shen:;ndoah", rząd amery- ' 
kański nie zamierza obecnie używać wię 
cej sterowców ,w wojsku. 

"Los An·ge10s" ma być sprzedany kon· 
sorcjum kupieckiemu. 

--::---

. Konkurencja zboża 
polskiego z rosyjski-em-' 

Ryga. 5. 9. - P'ertrakta,eje rządu esŁoil 
skiego z Sowietami w sprawie dostawy 
zboża zostaly zerwane. . 

Powodem zerwania była 'okoJi.czność. 
że zboże rosyjsk;e kalkuluje się drożej, a
niżeli zboże z innych krajów, a przeqe· 
wszystkiem z P.olski. 

Zboże polskie 1QCO Tallin kalkuluje się 
okolo 40 dolarów za tonnę, rosyjskie 45 
do 50 dolarów. 

Rząd es.t-oński postanowił zaopatrzyć 
kraj w zboże polskie, jako lepsze w gat:.tI1 
ku i tańsze w Cel1'~e. 

5 ==== -;;;;l 
;Or. w. ~ai~wi[l I 

Konstanłynowska 17 ~ 

powrócił. l -



• 

;'! 
',= Str. ! 

l~liienie ~ol!~o· ~owie[kie. 
Anfysowieeki f.ront Wielkiej Brytanji 

...aczyna się coraz rwyraziściej zarysowy
wać. To, co d'O -niedawna tworzyło te
mat nieskontTolowanych domysłów, jesf 

, już dzisiaj pewnikiem, który nie podleg-a 
dyskusji. Ang-Ija gotuje sie do olbrzymiej 
rozprawy na terenie azjatyckim, która 

n;roż~ nie nastąpi zaraz, ale której uniknąĆ 
SIę me da; dlatego też mobilizuje 1>0 swo
jej s~onie wszystkie te siły, które w przy 
szłeJ rozprawie na śmierć i życie o istnie
nie imperjum, mogą dla nIej odegrać rolę 
decydującą. 

, Osaczenie Rosji ze wszys'tkic'h sIron 
jest pierwszym krok i(fm na tej drodze; 
po.zyskanie.1'~iemjec dla planów angiel
SkICh, chocIazby kosztem poświęcenia in
:teresów polskich i czesko - słowackich 
uważa za kCiniecz;lOŚć. 

. Rosja doskonale widzi len za~isKa.iacy 
~17 dookoła nie,i pierścień, który mógłby 
Je] z 'Czasem odebTać wolność oddechu i 
dochodzi do przekonania, że obecny stan 
p6fwo,iennego naprężenia, jaki istnia-ł w 
stosunku do wszystkich sąsiad6w. musi 
ustać, a jego miejsce zająć przyjaźniejszy 
stosunek przynajmniej do niektórycl! 
państw. 

Sowiety zdają so'bie tez sprawę, że ze 
wszystkich sąsiadów, POIska w obecne; 
ch~ili posiada największe walory, jak~ 
ifleutralpy sąsiad w razie zatargu zbr'ojne
~o na mnym froncie, zaś z drugiej strony 

,Jako tnzeciwnik jest siłą, której lekcewa-
żyć nie?odobna. Wobec fi1oniemleckieg'i) 
stanowIska rządu angieJskieg-o i wvwoła
nej z tego p'Owodu nieufno§ci nolskiei do 
polityki brytyJskiej, próby zb1iżenia 'So
rwiet6w do PJlski F.rogly liczyć na powo
dzenie, zwłaszcza. że tarcia, jakie i,stniały 
między nami, a naszym wschodnim są

'siadem w ostatnich czasach zmniejszyły 
się do minimum. ' 

, Wp.rawdzi.e nIema żadnych of:cjalnych 
danych, któreby stwierdzały. że próby 
zbliżenia wyszły poza ramy usHowań, a-

'le szereg wypadk6w ostatnich tyg-odn.i 
zdaje się wskazywać na chęć zawarcia 

,poważniejszych różnic, jakie nas do ll';e
dawna dzjelity. Musimy tu naturalnie 'ab
słrahować od trzeciej m;ędzynarodó,"/"ki 
,komunisfycznej w Moskwie, która nie krę 
puie s'ię żadnemi względami politycznem i 
j dalej prowadzi swoją ag-itacyjną robotę, 
(Rząd s'owiecki w każdym razie v"rykazał 
~ znaczną ustępliwość, która rozpoczęła się 
lod chwili, gdy porozumi'enie niem;ecko -
,ang1elsko - francuskie zaczęło się przyo
blekać w I realne kształty. 

Szybk.a likwidacja zajść granicznych 
bez uciekania s·;ę do zwykłego w takich 
:wypadkach aparatu propagandowo - agi
lacyinego, odesłanie mebli z.amku królew
skiego, zawarcie układu w sprawie orga
nizaCji "SowpoItorgu", udział w Targach 
iWschodnich, układy w sprawie z.awarc'ia 
ikonwencH kolejowej, znamienna enuncja
cja Tuchaczewskieg-o w Mińsku, że wojna 
z Polską jest niepożądaną - to wszystko 
.mniej lub więcej szczere dowody, że So· 
,wiety zdecydowały się wejść w stosunku 
do nas na inną drog-ę. 

, Dla naszej dyplomacii, kt6ra ma w o
becnej chwai ciężkie zadanie przed sobą. 
fle próby zbliżenia Sowietów do Polski, 
są poważnym atutem; udowadniają one, 

:że Polska jest pierwszorzędnym czynni
Ikiem politycznym na wschodzie Europy, 
'którego lekceważyć nawet Wielka Bry-
l[tanja nie może. N. 

Anglja demonstruje 
u wybrzeży tureckich. 

Jak w praktyce wygląda "do
bra wola" Wielkiej Brytanji 
"oddania się orzeczeniu Ligi 

Narodów. 
Konstantynopol, 5. 9. - Angielska Uo

\<! wojenna rozpoczęła manewry u zachod 
nich wybrzeży Anatolii. Ćwiczenia srrzel
l1icze pancerników wywołały w Smyrnie 
wielkie wzburzenie. Angielskie lodzie pa
lrolowe przeplywają DardaneIle i - we
dfug doniesień ze źródeł turecki,ch - zmu 

,szają statki handlowe do leldłymowania 
'się. Lodzie podwodne an~ielskie miały z 
;Bosforu wypłynąć na Czarne Morze. 

~--o,---
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Sejm śląs I upoważnia województwo do z kpienia 
3000 wa on ÓW kar olli. 

Z Katowic donoszą: 
Dnia 9 b. m. odbędzie się kr6tkie t>le

narne posiedzen.ie śląskiego Sejmu w 
przedmioC';e zakupu przez województwo 
3.000 wa~onów ziemniaków na zimę dla 
70.000 rodzin robotniczych, kosztem 2 i 
pół miljona złotych. Wniosek taki uch,,:a
lil już konwent senjorów, a Sejm tylko 
zatwierdził POWyższą uchwałę. 

Na sumę 2 { pół mi1jona złotych zlożą 
się: 1 miljon złotych, zaoszczędzonych 

przez wojew6dztwo w danych działach 
oraz 1 i pół miljona złotych pożyczki 

przez śląskie wojew6dztwo zaciągnąć się 
maj~cej. - Obdzielonych będzie 340.000 
gt6w po t centnarze metrycznym ziem
niak6w, bez względu na to, czy ktoś jest 
bezrobotnym, czy też n:ewiele zarabia.
Idzie o pnretrzvmanie przez zimę obecne
go przesilenia na Górnym Sląsku. Rozda
wnictwem ziemI1iaków zajmą się śląskie 
gminy. AkCję zainicjował wOjewoda dr. 

REDUKCJA POLICJI. 
[lefWODJ ołówe~ re~u~[ii ~fle~reila ~~o~ój IU~DOi[i. 

Nieprawdopodobną ,a jednak prawdzi
wą w;adomość otrzymaliśmy z miarodaj~ 
neg-o źródŁa: 

Ministerjum spraw wewnętrznych o
pracowuje projekt nowej ·redukcil pollcJ! 
państwowej o 20 procent. 

Komenda główna polecHa już komen
dom wojewódzkim sporzą.dzenie wyka
zów tych funkcjonarjuszów, którzy do tej 
pory nie ukończyli szkoły policyjnej. 

Wiadomość ta musi zatrwożyĆ opolnję 
publiczną.. 

Stan bezpieczeństwa kraiu winien być 
iedną z najpierwszych trosk rządu. 

Czy stan bezpieczeństwa w Polsce 
jest zadawalniający? Czy policja polska 

nie ma dość praCy? 
Jak może komukolwiek z kierown'ikoów 

nawy państwowej przyjść do gtowy po
mysł zredukowania policH w chwili, gdy 
każdy dzień przynosi wiadomość o napa
dach bandy.ckich, zbrodniach, kradzie
żach, lub komun':stycznych wystąpie-
niach? , 

Kto ośmiela się brać na siebie odpo
wiedzialność za bezpieczeństwo kraju, 
bez dostatecznej ilości ludzi czuwają
cych nad tadem i porządkiem publ-~cz
nym? 

To są pytania, kt6re stawia zaniepo
kojone społeczeństwo. 

-(1)-

Painleve patrzy przez różowe okulary. 
Deklaracja francuskiego premjera. 

Oe.nęrwą, 5 wrze'Śnia. - Pai.n~ev~ przy
byt w dh iu wczorajszym do Genewy i na 
tychmiast po krótkiej konferenCji z- po
słem francuskim w Szwajcarji tlennossy'
em przyjął przedstawicieli prasy, kt6rym 
oświadczył, iż pomyka francji jest tak ja
sna, że w Genewie delegaCja francuska 
nie będzie potrzebowała dokła1ać wiel
kich starań, ażeby przekonać świat o tern, 
iż francja przedewszystkiem dąży do u
trwalenia pokoiu światowego. 

Odbudowa francji na zewną'tirz jest 
kon tynuowana systematycznie. 

. Mam nadzieje, oświadczył dalej Pain-

lev~, że przezwyciężymy przesNenie ma
rokańskie i w najbliższyrnczasie dopro
wadzimy sprawQ do zwycięskiego końca. 
Podobnego zakończenia sprawy spodzie
wam się w konflikcie, kt6ry wybuchł na 
'terenie Syrji. 

Mogę zapewnIć prasę franc,uską, jak 
również i zag-raniczną, sfwierdzit Painle
ve, że francja nie dąży do niczego inne
go, jak tylko do odbudowy ;Europy i u
:frwalenia stosunków pokojowych we 
wszystkich częściach świata, gdzie silę
g,ają wpływy francji. 

Przeciwko insynuacjom Kasy Chorych 
W lokalnej prasie w dn. 27 sierp

nia 1925 roku ukazał sią komunikat Za
rządu Kasy Chorych !!dzie są sformuło
wane następujące zarzuty przeciw pra
cownikom farmaceutycznym tejże Kasy 
Chorych w Łodzi. Liczne skarl!i ubez
pieczonych, zarówno na jakość leków 
pobieranych z aptek kasoVfYch, jako też 
i na VfYdawanie ich w mniejszej, niż 
przepisana, ilości, zmusiły władze kasy 
do podjęcia nadzVfYczajnych kroków w 
celu skontrolowania czynności persone
lu farmaceutyczne!!o. Przeprowadzone 
specjalne dochadzenia oraz VfYkonane 
analizy zakwestionowanych leków VfY
kazały niestety, iż poszcze!!6łni farma
ceuci VfYwiązują się z powierzonych 
sobie funkcyj służbowo-zawodoVfYch w 
sposób nietylko pozostawiający wiele do 
życzenia, lecz wprost niedopuszczalny. 
Członkowie dyrekcji kasy pp. dr. Ktu
szyński i inż. Szuster t>rzytoczyli niezbite 
dowody, iż skład chemiczny wykonanych 
lek6w 'Od'biega nieraz bardzo daleko od 
przepisów rt:cepty, przyczem dla popełni-0 
nych przeoczeń i pomyłek żadnych przy
czyn usprawiedliwiających w wielu wy
padkach nie można byto znaleźć. 

Niniejszem nie tylko w obronie na
szej etyki i sprawności zawodowej, ecz 
równi~ż w interesie Kasy Chorych m. 
Łodzi oraz społecznym podajemy do 
publicznej wi'adomości, co następuje: 

a) leki, przy!!otowane prżez praco
wników farmaceutycznych w aptekach 
Kasy Chorych m. Łod.zi tak co do ja
kości jak i co do ilości są całkowicie 

zgodne z przepisami lekarza oraz stoją 
na równi we względzie wykonania z le
kami aptek prywatnych. 

b) wyniki rzekomo przeprowadzo
nych przez Kasę Chorych analiz 
pewnej ilości ~akwestj onowanych leków 
(podano 2 VfYpadkil gdzie jakoby skład 
chemiczny tychże leków ma odbiegać 
od przepisów lekarza - niniejszem cał
kowicie negujemy dlate!!o, że te analizy 
zostały przeprowadzone bez zachowania 
warunków, !!warantujących objektyw
ność i dających możność sprawdzenia 
tychże wyników analizy. 

e) Zarząd Kasy Chorych w swym 
Komunikacie popełnił błąd, wyprowa
dzający o!!ólny sąd z bardzo nielicznych 
wypadków, przytem niedostatecznie 
sprawdzonych. 

d) Uniknęłoby się tych w zasa
dzie niesz.kodliVfYch, a przytem bardzo 
nielicznych wypadków nieznacznych od
chyleń od przepisów lekarza w lekach, 
gdyby Kasa Chorych, w wykonaniu le
ków zmieniła system, narzucony przez 
nią pracownikom farmaceutycznym, a 
mianowiciCl: narzucono pracownikom 
farmaceutycznym fabryczny system przy
gotowania leków bez stworzenia odnoś
nych waruRków takiej produkcji tam 
gdzie może być w naszych warunkach 
stosowany jedynie system indywidualny 
przygotowania leków, oraz zmuszając 
tychże pracowników do przygotowania, 
90 płynnych leków w cią~u 6 i p6ł !!o
dzin zamieniając przez to tychże praco
wników na automaty; z chwilą stdy pra-

ZurawskI ,bawiący obecnie w Krynicy. 
Niezależnie od akcji ziemniaczanej, p. 

wojewoda Bilski prowadzi rokowania z ' 
przedstawkielami kopalń węgla o bez- ) 
płatne oostarczeme robotnilwm śląskim 
na zimę węgla na opał. Pertrakt3.ci~ nlc ; 
są jeszcze ukończone. W każdym razie, } 
wo}ewództwo dobrze się zasłużyło spra- ~ 
wie, ratując robotnika w naigorszej chwHi 
od zimna i głodu. 

...--"::--.... 

Wylew Warty 
nie przekraczał normalnych 

rozmiarów. 
Jak nam komunikują z Urzędu Woje

wódzkiego, wylew Warty, o którym dO- I 

nosiło onegdajsze "Ł. Echo Wieczorne" , 
nie miał wcale katastrofalnych rozmia
rów ,~ objął tylko obs.zary nizinne, zawsze 
przez powódź nawiedzane. Szkód nie by
to. 

Wiadomość POWYŻ$zą podaliśmy na 
podstawie informacji dziennikarskiej. 

-:s:-

An~i~U~ie lwi~lki laWO~OWe 
przetiw niemie[kim robotnikOM. 

Ostre wystąpienie przyw6dcf 
górnik6w angielskich na zgro

madzeniu w Berlinie. 

1:łerlłn. 5. 9. - Sekretarz genera:my an:
gielskiego związku g6rników, Cook, zwa- l 
ny "dyktatorem robotniczym Angljl", I 
przybył do Berlina i na olbrzymiem zgro
madzeniu robotniczem wygłosił mowę, 
która wywołała wzbwv.;enłe wśród robot· 
ników berlińskich. 

- Nie kulisów chińskich obawiamy 
się dzisiaj! - wołał p. Cook - nie ro
botnik6w hindusów, ale robotTI':ków nie
mieckich. Wy jesteście odpowiedzialni za 
katastrofę, która spadła dziś na cały świa~ 
robotniczy! RobotnIk niemiecki - to naj- , 
~roźniejszy szkodnik i wróg klasy robot
niczei Europy! 

Cook twierdził dalej, że robotnik nie
miecki, który zgadza s';ę pracować 9 go. 
dzin dziennie i przyjmuje płace niższe. niż , 
przed wojną, szkodzi tern w walce inny,ch 
robotników świata o lepsze warunki bytu. 

Za przykład podal Cook robotników 
Jjblskich, którzy wskutek takiego stano 
wiska niemieckiej warstwy robotniczej , 
mają wielce utrudnioną walkę o 8-godzin
ny dzi eń roboczy, podobnie jak angielscy 
robotn;cy walkę o podwyższenie płac. 

Cook przytoczył dalej znamienny fakt, 
że gdy przed ostatniem przesileniem w 
przemyśle górniczym Anglji zwołano do 
Paryża międzynarodową koferencję w 
sprawie przeprowadzenia postulatu 8-g-o
dzinnego dnia pracy niemieccy socjaEści 
odmówili otwarcie wszelkiej współpra
cy. Była to rzecz haniebna - o któreJ 
wam muszę powiedzieć". 

.. --~----*-------cownik zwraca uwagę nie na ilość, lec2. 
na jakość leków - grozi mu się wyda
leniem. 

W interesie prawdy i słuszności 
oraz w ceiu poinformowania społeczeń. 
stwa ze strony, posiadającej autoryte\ 
domagamy się usilnie za pośrednictwem 
niniejsze~o ponownego zbadania posta
wionych zarzutów przy udziale neutral · 
nych rzeczoznawców. Przeciwko .Gło" 
sowi Polskiemu" z powodu oszczerczego 
artykułu - umieszczonego w Nr. 233 
w dniu 27 siert>nia 1925 roku - wystą· 
piliśmy na dro!!ę sądową. 

Przewodniczący 

Iw. law. farma[eufów, Pracowników 
Rzenypospolitei Połskie~ 
--;;---

• 
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"ruaklw~ki tar~" Iran[U~ki[~ ~łuiników i anlieIIki[~ WierlY[ieli. 
Socialiści chcą anulować długi międzysojusznicze • 

• Kryzys przemysłowy Anglji może przybrać rozmiary katastrofalne. 
Zgr'Omadzenie wrześn'iowe Ligi Nar'O

dów ma podjąć dyskusję pok'Ojową w wieI 
kim stylu, nawiązujCl!c do historycznego, 
ale zawsze żywego rezultatu obrad zeszło 
rocznych. - Nota francuska 'Otwar
ła okres 'Oprac'OwYwania paktu nadreń
skieg'O i traktatów arbitrażowych, mają
cych zapewnić pokój EUJropie Zachodniej 
i sąsIad'Om Niemiec. Wreszcie staje sIę 
aktualną kwestja długów mJędZysoJusz
niczYcb. jeszcze Jedną brzemienną SPU
ścizna wojny światowej. której dotąd nie 
udało się uregulować. 

Tę delikatną kwestję Tuszył z martwe
g'O punktu francuski minister iinansów. 
Caillaux. udająte się do L'Ondynu dla omó
wienia z kanclerzem skarbu Winstonem 
Churchillem kweslH długów. R'Okowania 
angielsko - francuskie mają wyprzedzić 
wystanie w;eIkiei delegacjJi d'O Ameryki' 
dla ure.gulowania wierzyteLn'Ości Stan6W! 
Zjedn'OczotllYch we Francji. 

Ogt'oswne d~siaj komunikaty oficjal
ne pozwalają nam na dokładne określenie 
obecnego stanu sprawy. Angłlcy zażądali 
od Francuzów wypłaty 62 rat rocznych 
PO 16 miljonów funtów szterUngów. Cail
laux zgodzil się na wypłacanie 9 mHjonów 
funtów r'Ocznde przez 62 lata. 

Nadto francuski minister zażądał czę
ściowego moratorjum do T. 1930. Po dy
skusji Winston Churchill zgodza się na 
zredukowanie rat rocznych d'O wysok'Ości 
12 ~ pól milionów funtów, oraz na przy
znanie żądanego moratorjum. W ten spo
sób różnica punktów widzenia co do wy
sokości rat rocznych zostala "krakow
sk~m targiem" poważnie zredukowana. -
P'Omimo tego by10by jeszcze przedwcze
śnie mówić o realizacji ugody angielsko
irancuskiej. 

W związku z tą skomplikowaną Kwe
stją długów \ })Janem Dawesa pozostaje 
ciekawY jncydent, jak~ nastąpił na kogre
sie II-ej międzynar-odówki, obradującym 
obecnie w Marsylji. Delegaci Labour Par
ty zażądali wypowiedzenia się przeciw 
.reparacjom przemysłowym, wynlkaiącvm 
z planu Dawesa, które rujnują t>rzemysł 
angielski. J)Owoduiąc bezrobocie. Socjali
ści angielscy pragnęliby anulować dlugi 

'międzysOjusznicze, byleby utrącić te ,znJe 

Strzeż się pokątnych 
doradców I 

Oszustwa w sprawach pobo
rowych zataczają coraz szersze 

kręgi. 

W ostatnich tygo·dniach stwierdzonem 
zostało, że tak sami poborcy, jak i ich 
krewni zamiast zwracać się w sprawach 
poborowych i wojskowych do właści
wych urzędów władz woiskowych bez
pośrednio, zwracają się do pokątnych do
radców i szantażystów, pooając ofmaml 
wY'zysku i szantażu. 

Zwraca się przeto uwage, że informa
cje w sprawach poborowych, a mianowi
cie: odroczeń, wyjazdu zagranicę i t. p., 
są udzielane osobom interesowanym przez 
'Komendantów Powiatowych Komend U
zupełnień, oraz Kierownika Kancelarji D. 
O K. w odpowi.ednim czasie i miejscu bez 
wszelkich ograniczeń. 

Dlat.ego 'też 'osoby bezpośrednio zainle 
resowane poborowi względnie na.ibliżsi 
ich krewni (ojCiec, matka. brat, żona) mo
gą i powinni zasięJlać info.nnacyj o prze
biegu załatwienita danej t>rośby. c·zy to o 
odroczenme term~nu służby wojskowej czy 
'to o zezwolenie na wyjazd zagranicę i t.P. 
bez uciekania się do pomocy pOśredników 
i pokątnych doradców. którzy za zasięg

,nięoie takiej inf'Ormacji. pobierają nadmier 
·.~e wynalZrodzenie wtedy, kiedy może pe
lent otrzymać te informacje osobiście i zu 
pełni'e bez żadnych kosZ't6w. 

--x---

nawidzone reparacje. Delegaci socjalistów 
n'iemiecki-ch i .francuskich zajęli zgodne 
stanowjsko przeciw żądaniom angielskim. 

"Labom' Party" pragnęłaby zrezygno
wać z wierzytelności angielskich we Pran 
cH, byleby ~tY'lk'O przemysł ang~elski mógł 
w odbudowie Prancji odegrać rolę, jaka z 
racH planu Dawesa przypada w udziale 
przemysł'Owi niemieckiemu. Rza.d kon
serwatywny kosztem uslępstW! pragnie 
uzyskać jaknajszybszą wypłatę ral, obie-. 

canych przez Caillaux, aby uzyskać fa-
k~eś fundusze, któreby mógł przeznaczyć 
na zasiłki dla przemysłu angielskiego. -
Wszystko 'to świadczy, że sytuacja eko
nomiczna Anglji jest więcej' niż opłakana 
i że kryzys przemysłowy może -tam przy
brać rozmiary katastrofaJ:ne. Ogranicza
my się narazi e do zanotowania 'tych fak
'tów, jak'O tra do podjętej obecnie dyskusji 
w kwestii długów m~ędzysojusznJczych. 

K. 
·aJ 

Przekonała się ••• 

~ 

~i1 
On: - Duszko! Zejdtmy już z tych gór - ledwo żyję· 
Ona: - (z przekąsem) O, wiem o tern doskonale. Nietylko w górach, 

ale nawet na równej ziemi. 

Otwór, którym ucieka nasza krwawica 
Masowy wywóz złotego z G. Śląska do Niemiec. 

Z Katowic donosza: W przemyśle 
na terytorjum pol. Śląska pracuje co 
najmniej 6000 olem~eck~cb u
rzędnłków, mlesz.kających za gra
nicą polską, mIanowicie na ter,for· 
lum Słąska o!emiectdego (By· 
tom, Gl\wice, Zabrze l t. d) Urzęd
nicy ci codziennie kolejkami przy jeż' 
dtają do zajęcia na polską część 
Śląska, a wieczorem wracają do Nie
miec. PobIerają oni wszyscy gaże w 
złotych polskich, zarobki fe wy2 
wożą nasfęllnie do NiemIec 
i wymieniają tam na walutę niemiecka,. 
Od tych pob:)ró 'v w myśl konwencji 
genewskie i nie płącą żadnvth 
podatków. Konwencja powyższa 

, umo2;1! wia Niemcom wy wóz s \Yych 
zarobków tV polSkiej walucie. 

Dotyczy to samo tysięcy robotników, 
zajętych u nas, a mIeszkających w 
Niemczech. Skromnie Ucząc, miesięcz
nie wywozi sIę z polskIeg') Slaska na 
niemteclt~ conalmntej 5 milJ. 
złotvcb. 

Pozatern ZaZ118czyĆ trzeba, że na 
Ślasku dziekl kartom cyrkulacyjnym 
nle'ma granicy między Polską a Niem
cami. PosIadacz karty cyrkulacyjnej 
wywozi każdego czasu dowolną 
Ilość poistdel waluty. Tern się 
też tłomaczy fakt, że banki niemieckie. 
np. w Bytomiu, rozporządzają olbrzy
m ierni zapasami złotego. To im ułat
wia w wysokim stopniu robotę dywer· 
syjną. Byłby c~as, aby nareszcie I o 
tej sprawie na Sląsku pomyślano. 

-1-[-

WYWÓI W~lla JOI~~i~IO ~O ~raiów ~aHJ[~i[~. 
Podstawy wywozu są trwale. - Rozwój środ

ków przeładunkowych w Gdańsku. 
W ARSZA W A, 5 wrze§nia. W spra

wie naszego eksportu węgla do państw 
nadbałtyckich dowiadujemy się, źe eks· 
port oparły Jest obecnie na zetleł· 
nie 'rwałvł:h podstawach i obliczony 
na daleką przyszło§ć. 

Chociaż ceny, jakie są stosowane) 
są 's'o'oJe nIższe od cen kOd ku
rencvlnvcb. n-e przynoszą one sfra' 
8ul kopalniom, anł kolejom, a to 
dzięki temu, iż nasze koszta eksploatacyj· 
ne osiągnęły minimum, iakiego nie posia
dają ani Anglicy, ani Niemcy. Również 
zniżona taryfa eksportowa nie tylko nie 
daje strat naszym kolejom; lecz przez 
zwiększenie ruchu jest o tyle dla nich ko
rzystniejsza, że niższa taryfa będzie rów 
nież zastosowana dla rndl' szwedzkie', 
atebv przedącoąt 'ea łaelunek ~~ 
Szc:z.clna na kOlfłje pOlskie vIa 
6dańs_ lob Gd"nła. 

Trwało§ć widoków na przyszło§ć na 
szego eksportu zna :duje najlepsLe odbicie 
w ożvwlealu slę InicJat,w, pr,wat-

nel, celem zapewnienia dla dalszego roz
woju odpowiednich §rodków przeładunko· 
wych w Gdańsku. Zarówno Rada portu 
w Gdańsku. jak i prywatne firmy trans
portowe gdańskie nie wahają się jut teraz 
czynić w tym celu znaczniejszych na
tłład6 w. Rada portu ustawiła w wol
nym porcie dwa nowe żórawie, które 
zwiększają dzienny ładunek o 4.000 tonn, 
a firma Aldark buduje własnym k'Osztem 
dodatkowy kran mostowy na pół tysiąca 
tonn dziennego przeładunku itd. Wynika 
z tego, że nawet wrogie nam kupiect
wo gdańskie przejrzało jut sytuacię za· 
początkowaną przez wOjnę celną z Nietn· 
cami. 

Osobiste. 
Prezydent republiki austrjackiej nade

słał postowi Witosowi wielk~ wstęgę or
deru Złot.ego Krzyża. 

~tr •• . 
t 

~ [lem my~1i ~ra~a ~ol~ka 1 
Na napastliwy względem Polski arty-\ 

kuł "Er e Nouvelle" organu ministra GaM- ' \ 
Iaux odpowiada także .,Nowa Refonna"., 
stWierdzając, że niema powodu do roz· 

. dzieran.ia szat 
Jeżeli teraz słyszymy nagle z O'd .. 

.powiedzialnej francuskiej strony ~do
sy tak twarde I przenikliwe. to za- ' 
miast zżymać się i oburzać, powinni· \ 
śmy raczej być zadowoleni, że budzą I 
nas one z głębokiego polityczno tran
su, że 'nawołują nas do spojrzenia w 
oczy rzeczywistości, która tonęła w . 
?błokac~ ' naszych własnych złudzed l 
l marzen. 

Organ pana ministra CąiHaux m6gł 
coprawda nieco delikatniei wykonać 
wobec naszej świadomości politycz
nej ten akt samarytański, ale widocz- ' 
nie sądził, że w tym względzie daw· :, 
ki są tern skuteczniejsze, im większe.' 
W.ięc też nie poskąpił nam swojej ma 
drości poli'tycznej. 

FranCja jest potężną. FranCja ma 
niewąt;Pliwie wiele różnych atutów w 
swojej talii, Ale ostatecznie także ; 
nasza ,talja, jakkolwiek bez porówna
nia chudsza, zawiera także atuty. 
Można bowiem snadno sprzedać 

skórę na niedźwiedziu, kt6ry ;eszczc 
po lesie chadza. 

Do przyjaźni francuskiej, nie lej za
wracającej oczyma i wymachującej 
rękami, ale do tej realnej, politycznej, 
przywiązujemy wielką wa~ę i wszy
scy bez różnicy stronrJctw zrobimy 
wszystko, aby ją utrzyma~ przy do
brem zdrowiu i krzepk1ej sile, ale wta ! 
śnie w tym celu będzie pożytecznie, \ 
gdy nasi przyjaciele francuscy będą 
pamiętali zawsze, że jesteśmy nie
tylko przedmiotem, ale także - pod
miotem po-!itycznego działania. 

- .. ( 

,.KurJer P omań sld" jaskrawo oświe'tla 
cel rokowań rzeczoznawców w Londy-
nie. 

Rzeczoznawca ni,emiecki dr. Gauss 
zaciekle bronił koncepcji, według któ 
rej we wszystkich wypadkach prz.e~ 
kroczenia zdemiHtary~owanej strefy 
nadreńskiej, Francja musiałaby olrzy 
mać wpierw pozwolenie Ligi Naro
dów. Pozatem stał on na stan'Owiskrr 
iż pakt musi być dwustronny. lo zna ... 
czy, iż Anglja musiałaby zaatakowaĆ 
Prancję, w razie, gdyby ta ostatnia 
bez mandatu Ligi Narodów wkroczy· 
la do Niemiec. 

W tern wszystkiem widoczny jest 
zamiar niemiecki skrępowania najzu- i 
pełniejszego Prancji i zniszczenia W'l 
pra'ktyce przymierza polsko-francu- ; 
skiego. Niemcy w swojej niesłycha-· 
nie przebiegłej polityce idą nawet da- . 
lej: pragną one, ażeby w razie, gdy' 
będą chciały się rozprawić z Polską,: 
Anglja pozytywnie pomogła im utrzy ! 
mać Prancję w spokoju, a w razie - \ 
gdyby franCja zdecydowaia się mi- ' 
mo wszystko na pomo'c, ażeby Al1- ) 
glja zbrojnie atarując Prancję, Ni,em.) 
com pomogła. , 

Wobec tego, że Anglja dotychczas I 

popiera stanowisko Niemiec, należa
loby się zupelnie otwarcie zapytać -
czy Ang:lja, jak to niedawno stwier- , 
dzil nawet jeden z socjalistycznych 
publicystów Niemiec, umyślnie i ce
lowo przygotowuje wojnę na Wscho
dzie? I czy na wet gotowa jest zbroj
ni.e wmieszać sie do tej wojny - po 
stronie Niemiec? 

Wszystkie próby Niemiec ulożenia 
paktu w sposób przez nie zamierzo
ny, zdążają do stworzcnia możności 
zaa·takowania Polski. J o .fo toczy się 
walka. Znajdujemy się w centrum 
zagadnienia polityki europejskiej. -
Walkę na terenie dyplomatycznym
Niemcy uzupetniają, nawiascm powie 
dziawszy, walką na terenie gospodar
czo-finansowym, którą obecnie -to
czyć musimy. . 

.obydwie walki wygrać musimy. -~ 
! . 

.. 
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Mężczyźni, którzy żyją z miłości 
ogromca służących. 

Myśliwi grubej "zwierzyny". 
Bardzo cz~sto słyszy si~ zdanie: "On 

żyje z pow:ctrza i z miłości". Co do p'~erw 
szego, prz~ znać musimy, fe żyć z tego 
bardzo a bardzo trudno, co się za§ tyczy 
miłości, to żyje z niej cała falanga męż
czyzn, pomijaj~c już cały szereg kobiet, 
utrzymujących się z tego. 

Znany, międzynarodowy detektyw o 
ustalonej sław~e europejskiej opowiada o 
'tych mężczyznach, żyjących z miłości, co 
następuje: 

Pierwszym, fo jesI nafnlższ;ym stop
niem tych pasożytujących na ciele kobie
ty donżuanów. iest uwodziciel pokOjówek 
służących i kucharek, jednem słowem słu 
żby domowej. Rozpoczyna on ofenzywę 
od tego, iż udaj.e zakochanego po uszy, 
obiecuje si~ ożell';ć, ba, nawet oznacza do
kładną datę ś,lubu. - Rozumie się samo 
przez się, że do tego nigdy nie dochodzi, 
bowiem "narzeczony" wyłudza zawsze 
przedtem kilkaset złotych od swej bog-

nkl, rzekomo na zapłacenie jakiegoś ra
chunku, a z chw;Ią otr1JYmanla gotówki
nie pokazuje się więcej. 

Inni 'to jest królowie tego zawodu. nie 
zadawalają się tak drobnemi sumami. -
Zwierzyna dla tych strzelców są bogate 
wdowy, lub młode mężatki, a terenem po
lowania pocz·ekaln-le luksusowych hoteli 
lub modna' miejscowość kąpielowa. 

Znałem pewnego gościa, opowiada 
znany detektyw, który przyjechał do mia
sta bez grosza w kieszeni. W dniu przy
Jazdu zapoznał się z właścicielką hotelu, 
bardzo bogatą wdową. a po tygodniu 
wspólnego pożyc';a wyłudził od niej 4.000 
franków, rzekomo na kupno luster i sto
łów. Rozumie się, że pieniądze te zużył 
na zupełnie inny cel, a po upływie kilku 
dni byt zupel.nie bez grosza i ułożywszy 

ciekawą bajeczkę o napadz;e rabunko
wym, jakie~o padł ofiarą, wrócił do swej 
wdówki, po to, by wyłudzić od niej więk
szą sumę i przepaść na Z'twsze. 

Inny, jemu podobny jegomość, nabrał 
bogatą angielkę na :36.000 funtów, przy
czem urządził akt ślubu. gdzie rolę ksi~ 
dza ocL.~Tywał jego kolega,notabene D'~e 
lepszej konduity od n.iego. 

Znalazł się jednak taki, który grubo 
na tern wpadł. Rzecz przedstawiała się w 
ten sposób, że ogłosił on w pismach. iż 
mając duży kapitał szuka odpowiednio za 
możne) wdowy lub roz,wódkl na towarzy 
szkę życ·;a. Po dwóch dniach dostał na e
leganckim, welinowym papierze odpo
wiedź od pożądanego ,.objektu", który na 
zna,czał mu randkę w luksusowym barze. 
P~ez kilka dni nowi znajomi hulali bez 
pamięci, młodzian nie szczędz;t gotówki, 
mając nadzieję, iż wróci mu ona z procen
tami, Iecz jakież byto }ego zdumienie a za
razem przerażenie, gdy się dow;edz!al, 
iż jego bogdanka trudni się nabieraniem 
młodych ludzi. Doszło między nimi do 
burzliwej sceny, podczas której obdarzali 
się niezbyt ~ochlebnemi ep·;tetami, wkoń
cu jednak rozeszli się w najlepszej zgo
dzie. 

Ci zawodowi donżuan.i, ludzie bez czci 
i sumienia, są zawsze przystojnymi mło
dymi ludźm;, nieskazitelnie ubranymi i co 
nieiednokrotnie się zdarza - z wyższem 
wyksztakeniem. 

Pisz~c to mam na myśli donżuanów 
fY'lko z eleganckiego świata, nie zaś sute
nerów i alfonsów, choć między jednymi a 
drug;mi jest tylko różnica w sposobie ob
dzierania swych ofiar. 

M. 

-.-;-:-:-

Podobno został uprowadzony ze szpitala przez 
swych politycznych przyjaciół. 

Donoszą z Londynu o tajemniczem Z11: 
' J{nięc:u z prywatnego zakładu dla obłą
kanych w Susser.: egipskiego księcia Ach-
· merla Seisseddina. Achmed Se:sseddin jest 
szwagrem króla ruada i przed laty dwu-
· dziestu kilku prowadził przec':wko niemu 
zażartą walkę polityczną, która zakDI1' 

:czyla się zamachem na króla. Achmed 
Seisseddin strzeliI wtedy własnoręcwie 

do ruada, raniąc go jednak tylko lekko. 
Ujęty wówczas został uznany za umysło
wo chorego i wywieziony do zakładu dla 
ubłąkanych w Sussex, gdz;e dotychczas 
mZEbywal. Istnieje przypuszczeille,· że 
Achmed został uprowadzony przez swo
Jch politycznych przyjaCiół, kórzy w -0-

stah'rb latach czynili gorliwe starai,ia 
celem uzyskania jego uwolnienia. 

--x:-----
• 

J A G U S I A. 
Jasiek Kiejalk, tak zwany od "brzyska" 

jako że to przyzwisko w sam raz do nie
go pasowało, bo mieszkał nad brzegiem 
rzeki. był to chłop strasznie pracowity i 
zawzięty. Jak się uwziął, to jak zaczął 
na ten przykład kosić trawę, to kosił od 
wschodu słonka do późnego wieczora bez 
· odpoczynku. . 

Jasi·ek kos(ł i żął, i na swojem, i na pań 
skiem, i co na bogatszych g-ospodarzy aby 
'tylko zarobić, aby tylko kupić dla Jagusi 
na tę koszulinę, czy na przyodziewkę od 
święta, aby tylko! 

Biedny bo był Jasiek od "brzyska" -
biedny. co się zowie! Miał stare chału
pisko, co to dachem do ziemi przylegało. 
mial ze dwa morgi grontu - ale był ci 10 
.gront, pożal się Boże! Same zbyrki, a ka
mienisty taki, że własnemi rękami musiał 
wydzierać te kamieniska z ziemi, aby tyl
ko gront obrobić i zasiać ziarna co nieco 
J13. kawałek chLeba! 

Jagusia wniosła mu w posagu potar
ganą spódniczynę, ze dwie poduszy.ny, i 
trochę statków, co sobie pomalutku sku~ 
powała na swoje gospodarstwo. Takie to 
było jej wiano. 

A Jasiek pracował za trzech! Od świ
tu do zmrokt.;. prawie bez odpoczynku, ale 
mógł sobie z dumą powiedzi.eć, że zrobił 
dużo! 

Ohalupę, co się to prawie waliła, po' 
podpirał, połatał, dach pokrył dachówką 
ku zgorszeniu całej wsi, a chata pobielo
na aż lśniła od czystości! Jagusia zaś 
posadziła całe grzędy kwiatów, tak, że 
aż miło było spojrzeć, jak to wszystko 
kwitto dokoła. 

Jagusia pomagała mu skrzętnie, od ra
na do nocy krzątała się, Jak mró\vlka. A 
szarą godzioo. siadała kolo niego na przy
źbie. 

- Ni,e przyniosłam ci, Jasiu, wiana, 
ale przyniosłam ci moje ręce - mówiła 
tuląc się do niego. 

A Jasiek obejmował ją wpół i całował 
gorąco. 

- Wiedziałem ci ja dobrze, kogo bio
rę! 

- Tyś pracował i ja nie próżnowała! 
I ja coś tu mam! Chodź, przypa ttz się, 
to twoje! Naści! 

To mówiąc, wyjęła z pod si.ennika 
chusteczkę i rozwiązywała ją powoli. Zdu 
mionym oczom Jaśka ukazaly się świe
cące srebrne i zł·ote. 

- Skąd ty nabrałaś tyle pieniędzy? 
_ zapytał patrząc z podefiba, bo jakoś 

• 

Krateczki s dowe • 
• 

I 

tr ch ma w·elkie o z • 
Smutn zakończenie. 

Jeśli kto,ś otrzyma zaproszenie na w.e
sele, popełnia grzech, nie przyjmując go. 

W myśl tej zas.ady pan tlen'och Lober
stein i Mordka Joskowicz ustroili się w ka 
poty odświętne - atłasowe, w krymki 
aksamitne i w asystencji latorośli swych, 
których nie poskąpił im Najwyższy, po
dążyli na ślub do znajomych. 

Wesele byto wystawne, s.toty uginaly 
się pod ciężarem potraw koszernych. 

Goście wyładowawszy żołądki swe nie 
Z,ł!czona, i10ścią kawafków szczupaka na 
słodko, gęsi pieczonej, puścili się ochoczo 
w tany. 

Nad ranem tlenoch Loberstein i Mord
ka Joskowicz cum familja opuścili gościn
ne progi, jak ró~nież i inni goście, pozo
stawiając nowożeńców w komnacie sy~ 
pialnej, po uprzedniem i'ch do niej wpro
wadzeniu i odśpiewaniu "Pieśni nad Pie
śniami" - Salomonowej. 

W hlogim, acz nieco poochmioelonym 
stanie szli pustą o tej po'rze ulicą Kon
stantynowską panowie Mordka i tlenoch, 
dzIeląc się wrażeniami z weseła. 

Wdzię{;znie szczebiotały ich nawpół 
senne dziatki. Bez specjalnych przesz'· 
kód dosięgli Placu Wolności, gdy nagle .•• 

Wogóle niema słów na okrdlenie te
go, co zaszło: Gwałt, rozbój, pogrom, 
sądny dzień ... 

Jak z pod ziemi wyrośli jacyś dwaj 
ponurzy osobnicy, jakieś łobuzy, którzy 
.natarli na spokOjnych synów Izraela, za_O 
hzymali ich i zaczęli niemiłosiernie obi
jać. 

Dziatki wybuchnęły płaczem, a ciszę 
nocną miasta przeszyły przeraźliwe wo
łania: 

- Gwart! ratunku! po'lic'ja! 
Pędem strzały podążyli na miejsce wy 

padku posterunkowi, rozległy się gwizdki 

dziwnie ścisnęło go na wnętrzu. 
- A skądże to miałam wziąć, jak nie 

z roboty? Adyć chodziłam na wyro
b~! . 

Jasiek podparł głowę i dumał. Jakaś 
sroga boleść wylazła gdzieś jakby z kąta, 
i zaczęła go gryźć okrutnie. 

- Gdzie ta tyle pieniędzy... skąd? .. 
Może ... a może ... 

ZeTwal się, porwał kapelusz i poLeciał, 
1akby go co gnato! Po raz pierwszy po
szedł do szynku i upił się, aby zalać ro
baka. 

A Jadze na płacz się zbierało i aż dy
gotała cała ze strachu, bo bała się Jaśka 
okrutni'e! 

- A nuż się dowie? Jezusie! Mar
jo! Nie. nie może być! 

Ani pies się o tern nie dowie, że Jaga 
od pół roku schodzi się z rządcą z bliskie
g.o m.ajątku! 

Był to chłop taki przymilny, a laki ja
kiś chytry, że ją zawsze spotkał. 

Chodził, chodził, aż uchodził!... 
- Czemużem wtedy nie krzyczała!

mYŚllała te-raz z okrutnym strachem
czemuż,em nie wołała ratunku, byłoby do 
1ego nie przyszło! Jasiek coś czuje ... 
Marjo święta! ratuj mnie!!! 

Krzątała się niby koło domu, a trzę
sła się cała, wszystko leciało jej z rę;ki. 

Nagle poslysz,a.ła kroki. Zadygotała i 
zbladła, jak chusta ... 

- Jasiek idzie! 
Jasiek ostrożnie otworzy t drzwi, a pa

tem jak ten wicher dopadł do niej. 

alarmowe. Jakież byto jednak źdzlwie6 
nie stróżów bezpieczeństwa, gdy przy
bywszy na miejsce, zastali jedynie silnie 
wzburzonych i zdenerwowanych staro
zakonnych, gwałCicieli zaś ani śladu. 

A wówczas poliCjanci, doszedłszy do I 

wniosku, it panowi.e Lribersteln I Josko
wicz doznali widocznie halucynaCji, być 
może pod wpływem nadmiernej ilości zu
żyteg-o piwa ł wina, spisali protok6ł, za 
zakf6cenie spokoju pulblicznego w nocy (l 

godzinie 2-ej. 

W przypuszczeniu Tem tkwi uużo pra
wdopodobieństwa; może naprawdę coś 
się podchmielonym goś·ciom weselnym 
przywidziało, a jak wiadomo, strach ma 
wielkie ·oczy. Tak czy o·wak, mniejsza 
o to. dość, że epilog wesoło spędzonej no· 
cy był fatalny. Snać dosdęgto czcigod· 
nych kupców przekleństwo wierzyciel!. 
których weksle dopuścili do protestu. 

Obaj z oskarżenia policji stanęli przed 
sędzią pokolu 3-go okręgu, panem Knap
piki.em, który uznawszy, iż porządn·ie na
jt:-.uli się strachu, zar6wno Lobersteina, jak 
Joskowicza uni-ewinni1. 

Sza· wlcz. 
-x-

ZWRACAMY UWAGĘ 
Szan. Czytelników 

na ceny ogłoszeń 
W "Łódzkiem ECHU Wietlornem". 
= które zostały = 

ne O 20°10 

- Powiedz, powiedz prawdę, od ko
go masz te pieniądze? - pytał chrapli6 
wie, trzęsąc nią, jak osiką. - Jaga, za~ 
klinam cię, mów prawdę! Zaraz! 

Jaga odetchnęła. 
- Nic nie wie! - przeleciało jej przez 

głowę. - O Jezusie! - i aż przysiadła, 
bo jej do CRa dech zaparło. - Ady mó
wię, com zarobiła! Sprawiedliwie mó
wię! I czegóż mi nie wi,erzysz, Jasiecz
ku! 

- SprawiecUiwie mówisz? 
- Jak na spowiedzi! 
- Jak na spowiedzi - rzekła cicho. 
A Jasiek, aż usiadł z radości. Więc 

podejrzenia jego byty niesłuszne! Jakże 
by fa Jaga, jeg-o umitowani'e jedyne, zro
biła mu taką straszną krzywdę! G'dzieby 
zaś! 

- Tyś mi jedyna na świecie kobita!
zawolał radośnie - chodźźe tu, niechże 
cię ucatuje! A pokaż te pieniądze ... czy 
aby wystarczy ·na jałówkę? 

- A jużci, że wystarczy! Zaraz pora 
chulemy! .. 

I rękami trzęsącemi się z radości, za
częła liczyć .... 

- Wystarczy! Będzie jałowica, jak 
się patrzy! - wykrzyknął z zapałem i pc: 
Cedował ją. 

Jaga objęla go za szyję i oddała m~ 
pocałunek, a Jasiek położyl się i usną! 
smaczni.e, jako, że miar trochę mroczno \\ 
głowie. 

A na jarmarku kupili jałowicę, jak Sh. 
patrzy za zarobione Jagusine ,pieniądze_ . 
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Dzień w foDzi. 

Sakiewka zaprowadziła 
go do aresztu. 

'(n) Od szeregu tygodni przy zbiegu 
ulic Piotrlwwskiej i Zielonej grasują kie
szonkowcy, bardzo sprytnie operując k~e 
szenie licznych przechodniów. 

Na skutek częstych meldunków VII ko 
misariat p. P. podwoił czujność na t)wym 
odcinku, w rezul,tacie czego w dniu wczo
rajszym jednego z kieszonkowców, mia
nowicie Stan·;sl·awa Kijewskiego. zamiesz 
kale go przy ulicy Andrzeja 58 ujęto na go 
rącym uczynku usiłowania kradzieży sa
kiewki należą,cej do p. Kenigsberg. 

Kijewskiego osadzono w areszcie . ...
Wszczęte dochodzenie przycZyn; się nic
wątpliwie do wykrycia i innych spraw
ców. 

Strzaskany w6z I poranio
ny właściciel. 

rtieuwazny motorniczy. 

'(x) PrzechodnJe ulicy Piotrkowskiej 
by'li wczoraj świadkami wypadku, kt6ry 
mógłby p.oc·;ągnąć za sobą straszne skut
ki. Oto na przejddżający ob pos,esji o
znaczonej Nr. 265 wóz najechał tramwaj. 

Skutki zderzenia były silne, wóz od
rzucony został aż na ch-odnik i cały strza
skany, natomiast właściciel wozu Majer 
Szwarcberg, mieszkaniec Bekhatowa 
(pod Piotrkowem) odniósł lekkie obraże
nia ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u
dzieleniu pomocy, pozostawił Szwarcber 
ga na miejscu w stanie zadawalajCłlcym. 

Tramwajl prowadzony był przez mo
torniczego Jana WoIclechowsklego. Do
chodzenie PIowadZ'l XII komisarjat p. p. 

Będzie mIał sIę w' co ubrat 
(n) Jan Kucz1rn, kr.awie·c, zamieszkaly 

przy ulicy Nawrot 49, zglosit się onegdaj 
do X komisarjatu p. P. i zameklowal o kra 
dzieży' dokonanej przez swego pracow:1';
ka niejakiego Józefa Wojciechowskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Gtów.nej 21. 

Wojciechowski korzystając z zaufa:lia 

Pielgrzymka do Ostrej Bramy , 
Dziś w sobote, po udz!eleniu 

pasterskiego błogo.siawieństwa, przez 
Jego Ekscelencję Ks. Biskupa ci godzinie 
12 w poludnie w kościele Swiętego Krzyża 
wyrusza pielgrzymka do "Ostrej Bramy" 
w Wilnie. 

Po kilkugodzinnem zatrzymaniu się 
w Warszawie. pielgrzymi nad ranem przy
będą do Wilna, gdzie po wysłuchaniu 
Mszy św. orzed Cudownym Obrazem Mat
ki Boskiej Ostrobramskiej rozmieszczą się 
w zarezerwowanych lokalach: w Towarzy
stwie Krajoznawczem, Izbie Koła Polek, 

oraz w klasztorze si6str Wizytek. 
WUno zwiedzać będą pątnicy pod 

kierownictwem profesor6w Uniwersytetu 
Wileńskiego PP. Archi · ekta Jul,lusza· Kło~a 
i prof Kościałkowskiego Z okolic Wilna 
zwiedzą: Werki, Troki ' i Kalwarję. 

Ze względu lIa chtodną norę pątnicy 
proszeni są o zabranie ze sobą ciepłych 
pledów ewentualnie koc6w. 

Odjazd na-sląpi pociągiem ósobowym 
z dworca Kaliskiego o godzinie 13.30 I I 3') 
po południu). 

Sieradzki drób na Bałuckim rynku. 
(n) Mieszkance Si>eradza Idesie Szejn

fel d skradziono ubiegłego tygodn;a kilka
'dzi,esiąt sztuk drobiu, przeznaczonegó na 
sprzedaż. 

Przeprowadzone poszukiwanie przez 
komendę p. p. w Sieradzu poZ'ostato bez 
skutku, złodziej znikł bez śladu. 

Pani Idesa idCłlC za radą sąs';adów, u~ 
data się do Łodzi na poszukiwanie swcg-o 
drobiu. 

Przypuszczenia sąsjadów okaza:ry s!ę 
'trafnemi. bo oto pani I. będąc na Batu,;
kim Rynku spostrzegfa skradz';ony jej 
drób sprzedawany prz1ez handlarza Zał
mę Ig-ielskiego, zlamieszkaleg-o w Łodzi 
przy ulicy Lutomierskiej 9. 

Igielskiego aresztowano i odprowadzo 
no do III k'omisarjatu p. p., skąd po doch0-
dzeniu odesłano amatora drob;u, wraz z 
odpowiednim prof.okułem do Sier.adza. 

Olbrzymi pożar w lubelskiem. 
Spłonęło doszcz~tnie 15 domóvl mieszkalnych. 

Z Lublina donoszą: 
Na przedmieściu Dębina (Piaski I, 

gminy Tyszowce, wybuchł olbrzymi pożar, 

który momentalnie rozszerzył się na kilka
naście zabudowań W rezultacie spłonęło 

doszczętnie 15 domów mieszkalnych wraz 

z zabudowaniami gospodarczemi, sprzętami 
i narzędziami. Straty wynikłe wskutek po· 
żarU na razie nie obliczone. Przyczyna 
pożaru dotychczas nie wiadoma. 

Krwawe sa -na-sam. 
Miejscem porachunków osobistych - korytarz domu. 

(n) JUiŻ od lal kllkunastu w domu przy 
ulicy Kruczej 33 zamieszkują pań.:;two 
Koch, którzy Cieszyli się sympatją licz
nych lokatorów, zamieszkiwanego prze~ 
nich domu. 

Koch, człowiek całkiem stateczny, ko" 
chat swą rodzinę. Nie tracLt zarabianych 
przez siebie groszy i oddawał je całkowi
cie swej malz'once. Zgoda więc panowała 
pomiędzy Kochami idealna. 

Taki stan rzeczy trwał do czasu, kie
dy do domu tego wprowadza się Wojciech 
Michalak - hulaka i zawalidroga. 

• *' 

jakie mu okazywał p. Kuczka, przywłasz
czył sobie 7 par spodni oraz towar (ga
bard;nę) il-ości której dotąd nie ustalono. 

Policja po przeprowadzonem docho
dzeniu zajęła się bHżej osobą Woj,ciechow 
ski~go. 

Kochowie i Michalak zamieszkiwali, 
jak się to ogólnie mówi "drzwi - we 
drzw;". 

Po kilku miesią,cach pomiędzy Kochem 
a Michaaakiem doszło do ptzyjaźni 

Sąsiedzi widywali ich stale razem. -
Nagle ni stąd ni zowąd przyj,aźń się przer 
wała. 

Musiało pomiędzy nimi zaj:ść coś waż
nego, co należy przypuszczać, sądząc z 
krwawego epHogu, który miał miejsce w 
dniu wczorajszym. 

W godzina'c:h wieczorowych do miesz 
kania Kocha wszed.ł Mi·chalak proszCłlc go 
o chwiJow,e "sam na sam". Dawni przyfo 
cieLe wyszLi na korytarz gd'zie MichaLak 
Wyją.wszy z zanadrza nóż poźgał nim Ko
cha. 

Zawezwane pogotowie odwiozło ofia
rę do szpitaltat w staniett gorźnym. 

Mi,chalaka osadzono w areszcie. 

!!!Itr. I 

Boże coś Polskę! 
Hymn ten u:roczys,ty, który pokrzepiał 

ducha narodu p.olsldego w chwilach rrie
woli - dzić jest przez młodsze pokolenie 
prawie że nieznany. 

Niejednokrotnie widzi się, :he młodzie! 
. polska n;e umie tej uroczystej pieśni, gdy·ż 
w szkole tego nie uczą. Możeby władze 
szkolne za interesowały się tern i w pro
gramach szkolnych poleciły szkotom na
uczanie tego hymnu. Pieśń ta w zupe!no, 
ści na to zasługuje. 

~:-:-:-:-

Zatarg w fabryce bielizny. 
w fabryce bielizny W. Knappa (ulica 

Nawr·ot 36) wynikł zatarg na tle nieform,al 
nego i niezgodnego z P'l'zep;sami prawne
mi wymówknia pracy praoownikom. -
Na miejsce udali się przedstawIciele Chrz. 
Zw. Zawod. pp. E. Bfas:Gcyński i J, Buda. 
Po dtuższej konferencji zatarg zEkw,ido
wano w ten sposób, że administracja 
wspomn.ianej fabryki wypf.ac·; pracowni
kom za postój wynikły z powodu zatargu 
oraz od dnia 4 b. m, uruchomi fabrykę.. 

--.. ---
Krewka magnifika. 

I czy tu moze by~ zgoda? 
(r) Onegdaj w;ec~orem t>rzy zbiegu u 

Hc Piotrkowskiej, i Radwańskiej rozegra
l,a się krwawa batalj.a małżeńska, w któ
rej ';nterwen}owato pogotowie, które zmu
szone bylo udzielić pomocy sr'odze potur
howanemu malż-onkowi pani Makarow - ' 
Józefowi. I 

Zawiadomiona o zajściu policja odl)ro
wadziła państwa Makarow do X kom!
sarjat, jednak w drodze do domu małżon
dochodzeniu małżonków zwolniono, spra
wę jednak pr~ek.azujCłlC na drogę sądow.ą. 

Makarow;e w zgodzie opuścili korni" 
sarja,t jednak w drodze do domu małżon
ka zaczęła na nowo grozić swemu oban~ 
dażow,anemu panu-małżonkowi. --.. -'--
Z dachu ko~cioła DObrego 

Pasterza. 
(n) W kościele Dobrego, Pasterza prp

wadzone są prace około nowego pokry
cia dachu. 

W dniu wczorajszym dwaj robotll'~cy 
zajęci naprawą dachu mianowicie: Wac
ław Madział (Piotrkowska 277) oraz Ja
nowski Michał, zamieszkały przy ulicy Za 
wiszy 9, spadB. z TUlszt'owan':a odnosząc 
dość ciężkie obrażenia ciała. 

Przybyły na miejsce wypadku tekan. 
pogotowia, po nałożeniu opatrunku, od
wiózł Janowskiego do szpitala św. Józefa, 
zaś Madziała pozostawa na miejscu w sm 
pie zadawaJLajCłlcym. 

-:"-:-
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RONIl NYLO. 41 jednym końcu salonu. Umawiali się na wy 
cieczkę, którą chdeH przedsięwziąć na
stępnego dnl.a, albowiem nie wszyscy bra 
li udział w polowaniu. W,ciągnęli także Za 
rę, umy.ślnie nie wtajemniczając Tristra

- Jestem sobie całkiem zwyczajną ko- ma \v swoje zamiary. 
bietą - odparła; dziwiła się, ze jego sło- - Jesłeś teraz tylko starym malion
wa jej wcale nie rozgniewały, a nawet kiem, Tristramie - drażn';!y go panny.
sprawiły jej przyjemność. Czuła jednak, że Ale lady Tankred jest młodą i pojedzie z 
musi skierować rozmowę na mniej osobi- nami! 

.ste tory. - Ja już się nią zaopiękuję - oświad-
- Zara wygląda dzisiaj bosko - rze- czy! lord Elterton uroczyś·cie, ku wiel,kie-

kła. mu n;ezadowoleniu Tris'trama. 
- Tak - odpowiedział Markrute z od Co za towarzystwo trzpiotów i lekko-

cieniem zalu, ze musi opuścić miły sobie duchów pospraszała Etelryda, pomyślał, 
temat. Spodziewam się tez, że z czasem zapominając, że do niedawna on także na
będą niezmiernie szczęśliwi. leżał do ich grona i wśrlód nich czul się 

- Dlaczego pan powiada: "z cza- doskonale. 
sem?" - z.apytała Etełryda. - Spodzie- Laura drowiedz.awszysię o pLanie Za
wałam się, że są już szczęśliwi teraz... _ ry, pOjechania na piknik, zbl-;żyła się do 

- Boj,ę się, Ze nie bardw - odpowie- Tristrama i rzekła doń naj:s.lodszym gIo
dział Markrute. - Ale pam:ęta pani nasz sem, na j,aki mogla się zdobyć: 
układ przy stoIe? Oni będą hardzo szczę- - Ponieważ twoja rozkoszna Żlona ju
śliwi, byleby ich tylko poz,ostawiono w tra ciebie opuszcza i jedzie na piknik, po-
spokoju. jadę z wam: na polowanie. 

Spojrzał przypadkowo. na Tristrama Niedługo pot.em p·anie udały się na 
i Laurę. Etelryda zauważyła jego spoj- spoczynek, a wkrótce potem takż,e p.ano~ 
rzenie. wie ułożyli się do snu~ chcCllc wypocząć w 

- Tak - rzekła, jakby odgadując joe- obliczu czekających na nich trudów poIo
go myśli. - Wolałabym, aby jej tułaj nie wania. Zara długo nie mogla zasnąć i prz.e 
byto ... Przerwała nagle i oblata się c';em- wracała się uiespokojn';e z boku na bok. 
nym rumieńcem. Po raz pierwszy w ży.ciu stwierdziła, 

- To ni·c nie znaczy - rzekł z UJŚmie- ze jest zd.olna do nienawiści przJeciw ko
chem. - Mej sj'ostrz.enicy wyjdzie to tył- bie-cie. 
ko na dobre. Myś[alem zupełnie o czem DWUDZIESTY CZWARTY ROZDZ1Ał... 
inn.em. 

AI'e o czem myślał, tego nie chciał po- Następnego dnia pogoda n;ezbyt dop.i" 
w;edzieć. sata, al'e myśliwi, między którymi był tak 

Panny i młodsi panowie zebrali sie w że Tristram już wcześnie wyruszyli. Po 
I 

wes,ołem śniadaniu przy małych stollkach 
w dutej sali reszta towarzystwa zebrała 
się na nara-dę, 00 wt.aŚC'lwie począć wobec 
zmienNości aury. 

- Napewno będziemy mieli deszcz
zawyrokował Jim Danvers. - Nie radzę 
dlatego fechać do Lynton. Wybierzmy się 
lepiej do zamku Montfj'chef i tam zjemy 
śll'~adanie. Tam przynajmniej' nie zmok
niemy. 

- Brawo, Jimmy - poparł go "Wro
na", który razem z lady Auniugford mieli 
stanowić gwardję mŁody'ch. - Ja z mym 
reumatyzmem w ramieniu nie mam naj~ 
mniejszej chęci zmoknąć. p.ozatem sły
szałem, że ty i młody Billy jesteśc'ie pierw 
szej sorty kucharzami. . 

- W takim razie sami zgo'tujemy je
dzenie - prz.erwafa Marja madowana.
Jakie to ucieszne. Zapa1imy ogień w du
żym kominku. Wu}u "Wrono", pau jesteś 
nieoceniony. 

- Pojadę i zaraz wydam odpowie.dnie 
zarządz,enia słulŻbloe - rzekła ctelryda za 
dowolona. Mi,aleś dobry pomysł, Jimmy. 

O gDdzinie d.wunastej wszystko było 
przygotowane. francis Markrute, który 
poprzed!l1iego wieczora umówJl s';ę z my
śliwymi, że weźmie udział w polowaniu, 
rozmyślił się w nocy, albowiem wolał po
zostać w towarzystwie Etelrydy. Wczes" 
nym rankiem posIał przeto b~lecik do księ 
cia z pr·o·śbą, aby mu pozwolono zostać VI 
domu, albowiem oczekiwał ważnej depe
szy o nowej tUireckiej pożyczce, na która, 
musi natychmiast odpowi'edz.ieć. Bardzo 
mi żal - dodał - al,e książę musi pami~)
tac, że ma do czynlenia z biednym czł·o
wiekiem intereśUi. 

• 

Książę uśmiechnął się, gdy prze'czytał 
te ostatnie s·IoWla i przypomnial sobie, ja_ i 
kie niezmierzone bogactwa pOSIadał Mar- ' 
krute w poróymaniu z jego majątkiem. 

W ten sposób stało się, że Markrute 
na krótko przed dwunastą, po wysłaniu 
depeszy do Lond:ynu, spotkał przypadko
wo Etelrydę w mi'ejlscu, gdzie ona zawsze 
o tej porze przechodziła. Udał zdziwienie, 
że j-ą jeszcze zastal, albow;em myślał, te 
wydeczka już dawno wyJechała. Wobec 
tego jed.nak, że się jeszcze wyhierali, po
prosił ją, aby mu pozwolila poiechać z· ni
mi. Zapewnił ja.. że jest rltoskonałym ku" 
charzem i przyda im się na wycieczce.
Sm;ejCłlc się i żartując cale t<Jwa1'Zystwa 
nareszcie ruszyło z miejsca. 

Mł<Jde panie i panny, które brały u_ o 
dział w wycieczce zapowiedziałY, że nje 
chcą, aby im podczas WYCieczki towarzy
szyła służba. Obiecały, że wszystko sa
me załatwIą, nawet ogień same zapalą.
Jim miał razem z Marją przywieźć pro
wiant wózkiem zaprzężonym w osiclka. 
Jedyne, co zabrano z domu były garnki !, 
pate1nie i suche drzewo na podpaikę. 

Zara szła z powatŻn,ą miną obok lorda 
EHertona, nigdy przedtem nie w;dziata ta 
kiei WYCieczki. Czuta. się, jak dz.iecko. kt6 
re po raz pierwszy występuje publicznie. 

Tristram przystał jej rano, zanim po
szedt na polowanie, h;Jet. Nie lubit uży
wać służby jako pośredników ustnych.
Napisał zaledwie kilka wierszy. 

- Prosiłaś mnie, abym ci powiedział,. 
jakie tu panuj.ą zwyczaje poclczas pilm:ku, 
leśnego. Musisz zabrać krótką, grubą, sm, ' 
ra. sukienkę i grube, juchtowe buty. - Pci 
1>is brzmiał Tankred, a nie Tris,tram. 

, 

• 
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Mi~dz aro ow turni j n i OWY 
o MISTRZOSTWO ŁODZI. 

Ciekawe gry dnia dzisiejszego. 
Drugi dzień międzynarodowego fUT

nieju tennisowego o mistrzostwo Łodzi, 
odbywającego się w Helenowie, którego 
wyniki podaliśmy w dniu dzisiejszym w 
.. Kurjerze Ł.") przyniósł cały szereg nad
zwyczaj ciekawych spotkań. 

Przedewszystkiem jednak zanOtować 
warto przyjazd tegorocznego mistrza Pol 
ski, księcia Czetwertyńskiego i zeszło
rocznego mistrza poznańskiego Poerstera. 
Z pań przyjechała w dniu wczorajszym 
iedynie p, Kowalewska, przyjazd dat.
szych zawodników nastąpi w dniu dzi
siejszym. 

Najciekawszą gra. dnia wczorajszego 
było spO'tkanie dwóch warszawian Drew
nowskiego i Bergsona. Zwyciężył po 
ciężkiej walce pierwszy, bijąc przeciwni
ka w dwóch zetach 9:7 i 10 :8. 

Zwycięzca Drewnowski mial pewną 
przewagę nad Bergsonem, który trad 
bardzo dużo przy serwisie. Drewnowski 

. gral, jak zresztą i w poprzednich spotka
niach przeważni,e umiejętnie ścinanemi 
piłkami. 

Przed spotkaniem z Bergsonem. pko
nat jeszcze Drewnowski Wielowiejskiego, 
nie wysilając się przytem zbytnio. 
. Gotlieb z Broża czeskiego, prawdopo
dobny zwycięzca turnieju, pokonał kapi
tana Gajdę i Mikołajewskiego. Pierwszy 
u1egł mu jednak doniero po zaciętej walce 
w stosunku C:1 i 6:4. Mikołajewski mial 
wczorai swój najlepszy dzień, musiał je
dnak ulec swemu znakomHemu partnero
w: 6:1 i 6:1. 

Debiut Stolarowa w tym Turnieju nale
żał do udałych. Pokonał on rokującego 
znakomite nadzieje, młodego Namana i 
swego najgroźniejszt.go na loka!nym grun 
cie rywala Stadlendera 6:3 i 6 :4. 

Mistrz Polski Czetwertyński. mając za 
przeciwników niezbyt groźnych tennisi
stów pokonał ich zupełnie łatwo - bez 
zbvtniego wysitku. 

W konkurencji dla pań odbyło się tyl
ko jedno poważniejsze spotkanie p. Kowa

, łewskiej z łodzianką p. Kse;1ią Richterów
ną, zakończone zwycięstwem pierwszej 
uo trzech se'fac'h. 

Pierwszego seta wygrała p. Richterów 
na, ulegając jednak w dwócn następnych. 

W grze pań z wyrównaniem p. Ksenia 
Richterówna pokonała swą onegdajszą 
przeciwniczkę z gry otwartej p. Barciń
ska. 6 :4, 6 :5. P. Barcińska zwraca na sie
bie uwagę sweml . iękneml ruchami. 

W grze panó .... - z wyrównaniem mie
liśmy szereg nif.spodzianek, z których je
dnak największą było zupełne zwycię
stwo Chramca nad widocznie niedyspono
wanym Drewnowskim. 

Drltgą niesnodzianką była gra p. Bo
ruńskiego, który w spotkaniu z p. Neuma
nem stawił mu dzielny opór, rozstrzy
g,dRC drug-iego seta na swą korzyść. 

Trzeci zdołano doprowadz'~ jedynie 
do 4:3 i przy tym stanie musiano go z po
wodu deszczu przerwać. 

W grze mieszanej pań i panów nie by
Hśmy świadkami zbyt ciekawych spotkań 
gdyż siły przeciwników były zupełnie nie 
równe, tak, że pary lepsze odniosły wy
sokocyfrowe zwycięstwa. 

DzisiejSZY trzeci dzień turnieju zapo
wiada się nadzwyczaj ciekawie. Zapo
wiedziany jest też przy,iazd kilku dalszych 
zawodników, a to pp. Banera, Marszew
skiego i pani Poradowskiej. 

Z ważniejszych spotkań, które się dzi
siaj odbędą, no'tujemy mecz Czetwertyń
skiego z Banerem, wzbudzający n:ebywa
te wprost zainteresowanie, gdyż sensacją 
będzie odpadnięcie jednego z ,tych znako-

,mitych tennisJstów iuż w, ćwierćfinale. 

Zwycięzca tego spotkania gra zaraz 
potem ze Stolarowem w półfinale. 

W drugiej grupie oczekiwane jest spo
'tkanie Drewnowskiego z Poersterem i 
zwycięzcy ze znakomitym Gotlibem. 

Również nadzwyczaj ciekaw:e zapo
wiadają się gry w innych konkurenCjach. 

I ta~, w grze mieszanej odbędzIe sfę spo'f
kanIe Poradowska, Gotlib - Rlchterów
na Wiera, ?teinert, zaś w grze podwójnej 
panów graJoą Baner - Gotlib z Czerwer
tyńskim - Drewnowskim. 

Rozgrywki pótfinatowe i finałowe od
będą się prawdopodobnie jutro. 

W dni 27 b. mm Łódź się zaroi od kolarzy. 
Organizację zjazdu polecono Unionowi. 

Jak się dowiadu.iemv, Polski Związek 
Towarzystw Kolarskich wyznaczył dzień 
27 września, jako termin ogólno krajowe
go zjazdu kolarzy w Łodzi. 

Zjazd ten, którego organizację poleco
no "Unionowi", odbędzie się w wyżej wy-

miendonym terminie przy współudziale 
wszystkich krajowych towarzystw kolar
skich. 

Jcdnocześ~lje ze zjazdem odbędą się w 
Helenowie wielkie zawody kola,."kie. 

,-:s:-

Na "welocypedach" do Częstochowy. 
Wycieczka sekcji kolarskiej Ł. K. S. 

Jak się dowiadUje nasz współpracow
nik, urządza sekcja kolarska ŁKS wielką 
czterodniową wycieczkę na rowerach do 
Częstochowy. 

Przestrzeń, którą przebędą wyciecz
kowicze wynosi w obie strony 320 kHo
metrów. 

Termin wydeczki wyznaczony zostat 

ea dnie 5, 6, 7, 8-go września. 
VV'yjazd wycieczkowiczów nastąpi w 

dniu dzisiejszym o godzini,e 4-ej po połu
dniu z lokalu klubowego. . 

Również i inne. kluby mają w ,tym sa
mym tetminie urządzić podobną wyciecz
kę, przyczem przygotowania do niej są 
już w pełni. 

t:r6jmecz lekkoał etyczny. 
Łódź -- Piotrków -- Cz~stochowa. 

Jak nam komunikują z Piotrkowa, za
powiedziane na dzień iulrze'szy zawody 
lekkoatletyczne z udziałem lekkoatletów 
łódzkich z Unionu i Ł. K. S. zostały od· 
woiane z powodu niemożności przeprowa
dzenia strony organizacyjnej w talc krót· 
kim czasie. 

Miast łych odbędą się jut w Tia!bli1;~ 
szym czasie, prawdopodobnie w dniu 20 
b. m., zawody lekkoatletyczne o charakte
rze trójmeczu . trzech miast Łodzi, Piotrko
wa i Częstochowy . Zawody te przedsła-

wiałyby się nadzwyczaj ciekawie, gdy t 
lekkoatłetyka iest we wszystkich tych mia
stach w pełni rozwoju spotkanie to było
by zaś sprawdzianem dotychczasowych 
postępów. 

Powyższa inicjatywa sportowc6w 
piotrkowskich winna się spotkać z pełnem 
poparciem ze strony ich kolegów łódzkich 
i częstochowskich. którzy powinniby zająć 
się bliżej tym projektem i dopomóc Piotr
kowowi do urzeczywistnienia tych pla-
nów. (8.) 

Wyścig olars • 
Kraków -- Zakopane 108 km. 

Sekcja Cyk'lisłów i Motorzystów 2. K. 
S, "Makkabi" w Krakowie urządza dnia 
13 września br. kolarski wyścig dystan
sowy Kraków-Zakopane. 

Start w Krakowie o godz. 7 rano przy 
rogatce mogilańskiej, meta w Zakopanem 
na Kamieńcu. 

Do zawodów zgłosiło się szereg naj
wYlbi,tniejswch kolarzy dystansowych. -
Sensację budzi zgłoszenie się oHmpijczy
ka Łazarskiego, mistrza Po1ski na torze, 
który z powodu braku toru w KrakowIe, 

probuje w tym biegu swe sity na szosie. 
Zwycięzca otrzymuje duży złJ:ty że

ton oraz wspaniały puhar, ofiarowany 
przez firmę Arnold Weissman w Krako
wie, dalsi zaś zwycięzcy, otrzymają o
prócz żetonów złotych i srebrnych, cen
ne nagrody honorowe, ofiaTowane przez 
szereg firm lcrakowskich. 

Dalsze zgłoszenia wraz z wplsQwem 
3 zł. od siodła, przyjmuje do dnia 10 bm. 
Aleksander Choczner, Kraków, Jasna 2. 

---01---

Propaganda lekko atletyki na prowincji. 
A. z. s. (Warszawa) na zawodach VI Płońsku. 

Jak nas informują, -lekkoatletyczna dru 
żyna stołecznego A. Z. S. bawiła ostatnio 
na zawodach w Płońsku. 

Impreza ta miała charakter wybitnie 
propagandowy. Wyniki były -naO!{ót do
bre mimo kiepski{:h warunków tereno
wych (bieżnie o obwodzie 300 metrów, 
wiraże pod ,kątem prostym) i astronomicz 
nych (deszcz). 

Wyniki były następujące: 100 m. -
W ,eiss 11.8, 400 m. - iKulczyński 56.8, -

• 

1500 m. - Malanowski 4.41. Skok w 
dal: Kostrzewski 599cm., skok w wyż -
Bielecki 165 cm., rzut 'kulą 5 kg. - Mich· 
lewski 11,03 m., sztafeta olimpijska AZS 
4,{)2. 

W zawodach dla pań 60 m. Gorlofów
na 8,4, IS{) m .. Gor'lofówna 23 s. Skok w 
dal - Gorlo,fówna 451 cm., rzut kulą 4 
kg'. Konopacka 9.96 m., rzut dyski,em 1 kg. 
Konopacka 32,75 m. 

Przyję.cie nadzwyczaj serdeczne.. 

• 

Br. 1ta 

Feljeton. 

[lY mO~ny kau!lu~ffi dam!~i 
działa erotycznie? 
.W małem k6łku bywalc6w p. X. 

ożywIOna rozmowa toczyla się na temat 
erotyki w. obecnej modzie kobiecej. Wy \ 
suw~no Silne, przekonywujące ar!rnmenty' 
pro I contra. Odsłonięte aż do koian no. ~ 
gi, których nagości bynajmniej nie okrywa \ 
prz~irzysta jedwabna pończoszka, nagie' 
ramiona, poddawano surowej krytyce. Mo.1 
tna powiedzieć.. te .wytknięto palcem ka- I 
żdy cal nagoścI... rylko 111alarz milczał 
a na ustach jego błąkał się uśmiech, dają~ \ 
cy wiele do myślenia. 

Ody go wreszcie zapytano wprost ' 
co myśli o tej kwestji, powiedział od nie~ 
chcenia: 

- Zadajecie sobie tyle trudu, aby 
udowodnić i napiętnować podniecające 
oddziaływanie na zmysły rzeozy, które by. 
najmniej wpływu tego nie mają. Zapom
nieliście jedynie o rzeczy najwa1.niejszej: o 
erotyc7.nym wpływie modnego kapelusza!... 

- Olala! - zawołała pani domu. 
-- Olala! Erotyczny wpływ kapelusza! 
Czegoś podobnego jeszcze nikt nie sły
szał! 

Żeby taki zarzut zrobić naszym skrom
nym, malym, ledwie jakąś tam wstążką 
lub egretką ozdobionym kapelusikom, kt6 · 
re ubieramy tak prędko i byle jak. które 
jednym ruchem zasuwamy aż na brwi! -

- Pani sama powiedziała - podjąi 
malarz - te jednym ruchem zasuwa pani 
kapelusz aż na same brwi, prawda?.. To 
znaczy zakrywa pani wszystko, co w twa 
rzy kobiecej jest wyrazem duszy, jest wy 
razem myśli. Zakrywa pani czoło, skronie 
i oczy; tak, przedewszystkiem oczy, będą
ce tej duszy odźwierciedleniem. Oczy są 
ukryte, pozostają w najgłębszym cieniu .. 
A co pozostaje z całej twarzy? Ustal... 
Tylko krwawy. płomienny kwiat ust pani . 
Niech się pani przypatrzy uważnie kobie 
tom w kapeluszach, L czego się składa ich 
twarz?. Z ust, tylko z ust. Usta, wa~ 
biące i nęcące, jakby nadstawiające się do 
pocałunku. 

Nie mogę pod żadnym warunkiem 
przyznać pani. aby wasze teratniejsze 
skromne kapelusze były naprawdę takie 
niewinne,jak to panie chciałybyście w nas 
wmówić. 

Czy może raczej życzyłby lIobie pan 
powrotu tych k6ł młyńskich, które temu 
p6łtora lat dziesiątka, czyniły niemożliwem 
ulokowanie się dwóch pań w tramwaju 
i które trzeba było przypinać do głowy 
szpilkami, stanowiącemi groźne niebezpie
czeństwo dla oczu całego otoczenia? 

- Broń Bożel - odparł malarz.
Uważam przeciwnie. że wymarcie fabry
kant6w szpiłek do kapeluszy jest jedną z 
najcenniejszych zdobyczy doby obecnej. 

Pozwolę sobie jednak wątpić czy to 
naprawdę jest rzeczą tak bardzo wygodną 'l 
mieć godzinami całemi głowę obciśniętą od ' 
karku aż po brwi w ciasny, nieprzepusz- : 
czalny kapelusz... To też miałbym wielką I 
ochotę zapytać kiedyś lekarzy, czy ta dłu
gotrwała parówka głowy i zanik pięknych , 
bujnych włos6W" kobiecych ..• 

Obecne panie nasrożyły się, jak je · 
den mąż, bo wszystkie miały główki 'la 
garconne ..• 

Malarz spostrzegł niebezpieczeństwo 
i zawrócił z drogi. 

- Tak, tak, wiem, erotyka włosów 
dziś nie odgrywa wielkiej roli. Porzucam 
więc ten temat i wracam do ponętniejsze
go ... do ust kobrecych. T"pem naszego 
czasu są usta wydatne, zmysłowe z ostrem 
uzębieniem drapieżnego zwierzątka - jed 
nem słowem takie usta. jakie ukaZU J ą nam 
te wasze kapelusiki, które nazywacie nie
winnemi... 

Niebawem towarzystwo się rozeszło 
a panie, ubi eraj~c kapelusze, nasuwały je 
at po nasadę nosa i przeglądały się przy
tern pilnie, choć ukradkiem, w lustrze, czy 
z ocienionej twarzy wykwita z odpowied· 
nią wyrazistością wielki, pąsowy kwiat 
nęcących i narzucających się ust. lp. 

Ze szkoły rzemiosł. 
W dniu jutrzejszym - o ile pogoda d~ 

pisze - w ogrodzie Wenecj'; odbędzie siG 
zabawa ludowa na korzyść funduszu roz· 
budowy Szkoty Rzemiost 

\V programi'e produkcje mfodego atler 

tv Dolacińskiego, teatr, zabawa tane\.:zna, 
koncerty orkiestr, iluminacja etc. etc. . 

Niechaj wiGc wszyscy poprą szl.acbet. 
ne zamierzen;a Komitetu i tłumnie podą. 
żą do Wenecii. 
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l~ytnia rOIPi!toU [en mi!~lY ~órUm a· ~etalem. 
Cierpi na nią głównie handel produktami rolniczemi. 

Bardzo często słychać u nas na
rzekania na ogromną wprost 
różnicę cen ml~dzy handlem 
hurtownym a detalicznym. I rzeczy
wiście narzekania te nieraz bardzo są 
uzasadnione. 

Jednakże po dokładnem zbadanIu 
wszystkich cen rynkowych dochodzimy 
do wn!osku, że tylko specjalna 
gałąź bandlo wykazuje rótnlc~ 
cen, natomiast handel Innego rodzaju 
towarami takiego rozpięcia nie ma, 

Naprzykład cena cukru loco fa
bryka wynosi wraz z podatkIem kon
sumcyjnym 1 zł. 1 kg_ Nie można 
mówić o Wielkiej rozplęto§cl cen mIę
dzy handlem hurtownym, a drobnym, 
jeżeli w drobnej sprzedaży koszt\:lje 
cukier 1,13 zł. za 1 Iłg. Oprócz 
kosztów transportu, kosztów handlo
wych hurtownIka I detalisty zapłacono 
dwa razy po 2,0 proc. podatku 
lobrotowego, tak, te na zysk hurtownika 
I ł detalisty pozostała kwota minimalna. 
Zupełnie analogicznie przedstawia się 
rzecz z cenami nafty, mydła. mąki, 
towarów kolonJalnych I całego szeregu 
fabrykatów. Przy dokładnej kalkulacji 
cen hurtowych i detalicznych odpaśf 
musi zorzot wyzysku konsumenta 
przez detalistę. 

w ten sposób kosztów przejŚCia towaru 
od producenta do konsumenta. 

Nie pOSiadamy zupełnie targów. 
na których producent mógłby się zet
knąć z handlarzem. 

Organizacja tego ha~dlu w Nfem
ćzech, a zwłaszćza w Niemczech po
łudniowych może tu służyć jako przy
kład. 

Dowozi sIę tam do hal targowych, 
mających swoje tory i{olejowe, całe 
pociągf drobnych przesyłek jarzyn. na
biału, owoców. jaj ito. z całej okolicy. 
Producent, chłop lub wielki właścIciel, 
albo kooperatywa wvsyłałą pod 
adresem baU targowe', swoje 
produkta, zaopatrując . kosze lub 
skrzynie swoim adresem, zazn~czając 
odrazu na opakowaniu, co sIę we
wnąfrz znajdnje. Sortowanie tych 
przesyłek w haU odbywa się w ten 
sposób. że kolejkami rozwozi się prze
syłki do miejsc wyzna::zonych do 
sprzedaży danego artykułu. 
O godz. 3 nad ranem rotpoczyna się 
IIcyfacyJna sprzedaż nadesła
nych prodUktów. Zarząd hali 
notuje, He za jaką przesyłkę uzyskano. 
Kupujący do godz. 11 zwraca 
opakowanIe f. la kosz czy 
skrzynię, w których otrzymał zaku· 
plony towar, I opakowanie to natych
miast zostaje zwrócone produ-

Wysokie rzeczywlścłe rozpięcie 
mlędzy cenami hurtowMmf, a cenamI 
detaUczneml IstnIeje W band.o na
białem, Jarzynam', owocami I . ~ 
wogóle płodami DjlSzego roI- :1 

nldwa. Przyćzyną tego wysokiego 
rozpięcia \ tutaj ule Jest nadmIerny 
zysk detalistów, lecz zupełnie lałszv
wy I błęduy ,sfem zaopatrywa
nia naszej ludności w powyższe pro-

- Dzięki bardzo usilnym staraniom 
posta polsk;ego w Afenach p. Czesława 
AndrY'Cza, który akcją propagand,y Tar
gów Wschodnich na terenie gre·ckim oso
biście gorą.co się zaiął i w tym celu odbył 
obszerną konferencję z premjerem tam
tejszego rządu i zainteresowanymi m!ni
strami, sprawa udz;ału Grecji w Targach 
Wschodnich przybcała bardzo pomyślny 
obrót. Przedstawiciele rządu przyjęli od~ 
nośne propozycje nader przychylnie i o
biecali swe popar·cie. W prasie ateńskiej 
pojawit s';ę szereg artykułów. które za
chęcały greckie sfery przemysłowe do 
wzięcia udziału w Targach. - Rezultaty 
przedsięwziętej akcji są dodatnie. Kilku
nastu kupców i przemysłowców greckich 
wyrazilo ~otowość wysłaTI';a swych eks
ponatów (rodzynki, 'tytoń, papierosy, oli
wa. szmergel, dywany, wina i koniak) na 
Targi i postanowiło wydelegować prze
mysłov.nca polskiego w Atenach p. Alek-

duk~. . 
Dostawcą tych produktów jest 

rolnik. który w sposób zupełnie pry
'mitywny przywózi te produkta na naj
. bliższy sobie rynek 1 tutaj wystawia 
je na sprzedaż. 

cenfow!. który równocześnie przeka
zem pocztowym otrzymuje pleniądz~ 
uzyskane za dany towar. . 

Zupełnie inaczej traktuje się t~ 
rzecz u nas. 

Mlanowic1e drobnv prodllćent tu-, 
tejszy. chcąc sorzedać swój proriukt, 
zmuszony jesf przvJech łĆ na 
targ czy to jarmark do miasta, tra
cąc fem samem bardzo wiele 
czasu. 

Jeż~1i więc porównamy te dwa 
spos.)by sprzedawania płodów rolni
czych, to stwIerdzimy, te nasz system 
jest w porównaniu do systemu panu
jącego na Zachodzie Europy wstecz 
o laf kilkaset. 

Producent wyjeżdżający z każdą 
drobnostką do mIasta oczywiście 
wliczać must w cenę urodo -
'ów koszfa swoje, połączone 
z podróżą do miasta. Niezez
walanie handlarzowi na zaooatrywanie 
sIę na targu u producenta wprowa
dza nowego pośrednika, a 
wl'ęt nowe koszta i nową , pod
wyżkę ceny. W okresie utyskiwania 
na wielką rozo1ętość cen między han
dlem hurtowym, a detalicznym war
toby się też za.stanowić nad zmoder
nizowaniem sposobu zaopatrywania 
miasta w produkta rolnicze. 

Kap. 

sandra Ś1idzińsk;ego do LWQwa. celem u
rządzenia kolektywnej wystawy greckh::h 
produktów eksportowych. Do dyspozycji 
wystawoów greckich zamówiło poselstwo 
polskie w Atenach telegraficznie 100 me
trów powierZ/chni. p'o Bułgarji, R.umunj<i 
i Jugosławji Grecja jest czwartem z rzy" 
du pa,ństwem batkańskiem, które w tym 
roku po raz pjerwszy przy poparciu rzą
dowych czynników zgłosiło swój ofiCjal
ny udział w Targach. Łącznie z wyc·;e.;z
ką kupiectwa tureckiego, będzie w ten 
sposób p,a Targach reprezentowan.y ra
ły Bałkan. Uwydatnl to po raz pierwszy 
z całą dobitnością charakter. orj'entalny 
lwowskiej placówki, której po pięc';olet
niej oficjaJtneJ i wytrwałej pracy ucLalo się 
wreszcie wciągną.ć także i bałkańskie sfe
ry gospodarcze w orbitę trwałego za';nte
resowania się stosunkami handlowemd z 
Polsk;. 

-(0-

Handlarzowi tych produktów nIe 
wolno Icb nabywać od produ
centa przed pewną Oznaczoną go
dziną. Ograniczenie to pochodzI stąd. 
że ustawodawca chciał, aby producent 
najpierw towary swoje wystawił na 
sprzedaż na targu w ten sposób, aby 
wszedł w kontakt bezpośredni z kon
sumentem. a dopiero następnie, gdy 
zapotrzebowanie konsumentów zostanie 
pokryte. aby pokrył zapotrzebowa
nie handlu. 

Ponowna zwyżka złotego na giełdach zagranrcznych 

Jednakze skutki takich zarządzeń 
nie okazały się z9yt szczęśliwe. 

Handlarz jarzyn lub owoców, czy 
nabiału chcąc zaopatrzyć sklep swój 
w produkta musi postarać się o takich 
dostawców, którzy z pomlnię
cłem targu dostawlą mu fe 
towary wprost do sklepu. 
Dzieje się b w ten sposób, że kupiec 
zaopatruje się w te produkta u wIej
skiego handlarza, który kupuje je 
wprost na wsi. Za pośrednictwo swo
je kaźe sobIe handlarz wiejski 
~łono zapłacić. 

Za.mlast więc doprowadzić do bez
pośr~dniego zetknięcia się producenta 
~ konsumentem i do zaoszędzenla W 
fen sposób kosztów zb~dnego 
pośrednictwa doprowadza system u nas 
przyjęty do stworzenia jeszcze jednego 
pośrednika ł do dalszego podrożenia 

Po krótkotrwatem osłabieniu kUfc;u 
złotego na giełdach zagranicznych w dniu 
wczorajszym nastąpił zasadniczy zwrot 
i zloty w dalszym ciągu nie powstrzyma
nie zyskuje na kursie. Szczególnie silne 
zainteresowanie wywołał złoty na gieł
dzie wiedeńskiej, praskiej, zurychskiej i 
berlińskiej, gdzie waluta nasza przy usta
wicznle wzmagającym się popycie uzy
skała znacznie wyższy poziom. 

I tak w Zurychu zloty z 90.50 podniósł 
się na 92.50. we Wiedniu kms zlotego o
Siągną! 129;50 (gotówka), natomiast dewJ
za na Warszawę była nieco słabsza, pła
cono 128.95 do 129.45. Poszukiwanie zło
'tego na giełdzie wiedeńskiej miało niezwy 
kle 2orączkowy charakter, brak jednak 
dostatecznej ilości materjału un';emożliwH 
pokrycie całego zapotrzebowania. W pry 
watnych obrotach pozagiełdowych pła
cono za złoty o 3 punkty wyżej. W Wied
niu zaznaczyła się ponownie spekulacja 
złotym na zwyżkę. 

Najsłabiej reagowała na ogóln~ ~en ,
dencję zwyżkową dla złotego oflcialna 
sdełda praska. Od szeregu dni kurs złote-

go na g-;eldzie praskiej w stosunku do do
lara stał daleko niże), niż na innych ~leł. 
dach zagranicznych. Jednakże wczoraj i 
na giełdzie praskiej nastąpiła zm·iana, a 
kurs złotego przekroczył znacznie 600 w 
obrotach pr~rnełdowych. w cz,as';e zaś 
zebrania giełdowego doszedł w oficjalnem 
notowaniu do 614, w obrotach pozagiel
dowych oonad 620. 

Najmniejszym wahaniom podlegał zlo
ty na giełdzie berlińskiej, to też różni..;a 
m~ędzy zniżkowym kursem z przed trzech 
dni,a wczorajszym zwyżkowym wynosiła 
4 punkty. Natorruast na giełdzie nowojor
skiej i londyńskire] zloty nie ułegl prawie 
żadnej zmianie i kalkuluje s'lę w stosunku 
do dolara na 5.40 00 5.50. 

Wczorajsza zwyżka złotego na gieł
dach zagranicznych nie oddziałała ani u
jemnie ani dodatnio na giełdy wewnętrz-

, ne, podobnie zresztą jak n';e re.agowaty 
giełdy na zniżkę złetego zagramcą. V.,rc
wnątrz kraju zloty ustabiliwwał się w sto 
sun]m do dolara na 5.70. a więc o 10 proc. 
poniżej parytetu. Zapotrzebowanie dola
rów jest pokrywane w całości. 

Str 7. 
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ZAGRANICZNY. RYNEK PłENIĘtNY 
I TOWAROWY. .' 

Nl)towanła złotęgo ' zagran.cą. 
la 100 złotych: Londyn 27. - 27,50. 

Zurych 92,50, Berlin 74,87 - 75,63, Wy
płaty na Warszawę 74,91 -75,29, (jdań~ 
94,13 - 94,37, telegr. na Warszawę 92,88: 
93,,02, Wiedeń czekl 128,95 - 129,45, ban-' 
knoty 128,50 - 129,50, Praga 611. 

Londyn. Zamkn,ięci.e giełdy. N. Yo,rk 
4,84 3/4 - 4,84 'Z7/32, Francja 103.45, Ho
landja 12,04 1/8, Belgja 108,97, Wlochy -
121.62, Niemcy 20.36, Szwajcaria 25,09; 
Hiszpanja 34,05, Portugalja 2,46, Danja -
19,37, Szwecja 18,09, Norwegja 23.06, Hed
sinRiors 192,50, Praga 163,62, Warszawa 
27,50, Wiedeń 34,37. 

RlZym. Zamknięc,ie. Londyn 103,42, 
N. York 21,335, Belgia 94,90, Hiszpanja ~: 
303,62, Włochy 85, Szwajcarja 412, fIolan 
(]ja 859, Norwegja 450, Szwecja 572, ,Ru~ 
munja 10,50, Wiedeń 3,00. 

Gdańsk. Notowania K01kowe. 100 
marek Rzeszy 123,845 - 124,158, 100 zło-, 
tych 94,13 - 94,37, telegraficzna wypłata, 
na Londyn 25,195, na Berlin 123,705 -; 
124,015, na Zurych 100,45 - 100,70, nal 
Paryż 24,42 - 24,48, na Warszawę 92,~' 
- 93,02. 

Zurych. Zamknięcie. Paryż 24,25~ 
Londyn 25.09, Belgja 23,05, Włochy 20,65~ 
Hiszpanja 73,85, Holandja 208,40, Berlin' 
1,23,2, Wiedeń 72,95, Sztokholm 138,75~ 
Oslo 109,25, Kopenhaga 130, Sof ja 3,75,. 
Praga 15,32 i p6ł, Warszawa 92,50, Buda~ 
peszt 0,12,5, Biało,gród 9,20, Ateny 7,62~ . 
Kons.tantynopol 2,97, Bukareszt 2,55. Hel.., 
singfors 13,-, Buenos Aires 200,-, ten-" 
dencja wyczekUjąca. 

N. York. Giełda pienię!na. Londyn 
za 1 funt szt. 4,85, ~endencja zmienna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4,63 ; 
1/4, Bruksela 4,46 i pół, Rzym 3,99 3/~ 
Madryt 14,27, Bem 19,32 i p6ł, Amster
dam 40,'Z7, Sztokholm 26,82, Oslo 21,32, 
lKopennaga '25,17, Praga 2,96 1/4. Bef11in 
23,80, Wiedeń i Budapeszt 0,0014. Biało
gród 1,78,50, Ateny 1,49, Wars~awa 18,15, 
Helsingfors 252, Montreal 4,85 1/8. 

Kopenhaga. Czeki. Londyn 19,30, 'N. 
York 3,99,5, Paryż 18,90, Hamburg 94,85,~ 
Antwerpja 17,95, Zuryci!. 77,20, Amster-\ 
dam 160.75, Sztokholm 106,85, Os10 84, i 
He1sing;fors 10,06, Praga 11,84, Rzym -
16, 10, Warszawa 0.56,40. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18,095, 
Berlin 0,88,90, Bruksela 16,85, Szwajcarja 
72,20, Amsterdam 150,30, Kopenhaga 94, 
Oslo 78,75, Waszyngton 373, Helsingfors 
941, Praga 11,15, Rzym 15.00. 

Amsterdam. Londyn 12,04 3/4, Berlin 
0.59,125, Paryż 11,65, Szwajcarja 48,025,' 
Wiedeń 0,35. Kopenhaga 62.40, Sztokholm 
66,65. Oslo 52,40, N. York 248 3/8. Bruk
sela 11,05, Madryt 35;50, Włochy 9,92. 
Praga 736, Helsingfors 625, Budapeszt -
0,00,34 7/8. 

.-
GIEŁDA BA WEŁNIANA. 

Uverpool 4 września. Bawełna.
Otwarcie. Październik 11,95, styczeń - ' 
11,91, marzec 12.-, maj 12,05. 

N. - YOirk, 4 września. Bawełna. Do
wóz do portów Atlantyku i Gorliu 37,000, 
wewnątrz kraju 27,000, wywóz do An
gIji 5,000, na kontynen-t 15,000, loco 22,65, ' 
paździ,ernik 22,39 - 41. grudzień 22,71 -
73, styczeń 22,19 - 21, marzec 22,50, 
'kwiecień 22,65, maj 22,79 - 80, lipiec - , 
22,56, wrzesień 22,19. 

N. Orlean, 4 września. Bawełna. Lo
co 21,86. sltyczeń 21,15, marzec 22,38, paź- \ 
dziernik 21,86, grudzi,eń 22,08, maj 22,46. 

Brema. 4 września. Bawełna 25.80. 

o czem każdy Polak 
dziś pamiętać powlnie~? 

Jeżeli jesteś Polakiem i czujesz się 
Polakiem, pamiętaj, że walutą Twoją
złoty polski. Je~eli jesteś PoJakiem i 
czujesz się Polakiem, załatwiaj wszyst· 
kie Twe sprawy pieniężne w złotym 
polskim! • 

• 
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Nr. 19CJ 

Dol{qd pójdziem9 wieczorem) 
TEATR POPULARNY. 
w ogr6dku .. Scala", 

Ce~elniana 16. 
DzIś, VI sobotę, 5 b. m., po raz os ta tni arcy-

labawna krotochwila w 3-ch aktach .. WYrodny 

TOWARZVSTWO "WIEDZA", ul. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dosłepna dla wSZyst, 
kich od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

-:-:-:-~-

"Czarv" - "Zwiastun śmierci". oJelec". J 

W niedziele po 'POłudniu ! wieczorem powtó- Początek o godz. 5.30 ostatnIo godz. 9.30 

rzenie kroto<:hwill VI 3-ch aktach .. Pan podpre- "O"m t"Cfowv H - " Wojna gazowa", 
fekt. to ja". Początek o godz. 7-ei ostatni o godz. 9-eJ 

W poniwziałek Teatr Leł,nl zamyka swe pod- L fi A b" "una -" ra . woje przeI!losząc się do budynku zimowego, przy 
ulicy Ogrodowej ]8. Początek o godz. 5.30 ostatni o · godz. 9.30. 

Kasa ozynna od 12-3 I od 5-10 wIeczór. Micłslrt 'n"emałOP.·r~ł OświatowY - , 
CZYTELNI' TOW. PRZYJACIÓŁ fRANCJI (Piotr.. "Głos sumienia", 

kowska 103) otwarta co~zlennle od godz. tS Początek o godz. S-ej ostatnIo godz, Q-ej. 

do 8 wlecz. z wyjątkIem §wlął t pIątków. "Nowości" - "Strzał." 

Wystawa ,'~m 
malarstwa. Ź "'II~~" 

rzetby :t{ I ~7 
; grafiki. fi). ~ ~ 

Czytelnia : fi') ... ~ Z; ~ 
i audycje "'~~~ 

radjofoniczae ~~._~ 

Park im. 

Sienkie
wicza.) 

Otwarta 

ad godz. 

10 rano 

do 23 w. 

Początek o godz. S-ej p. p. ostatni o g. lO-e! 

"Odeon" - "Dwie sieroty" 
Początek o godz. 4-e) ostatni o godz. lO-ej. 

,.Reduta" "Kobieta bez znaczenia". 
Początek o godz. 6-ej ostatni o godz. 10·ej. 

Re~ursa - "Krwawe dzieje" 
Początek o godz. 7-ei ostatni o godl. 9-ei. 

Spółdzielnia Pracowników Pańshvowycb. 

MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkpwska 91). DzIały: 

, etnograficzno-historyczny l przyrodn1czY. 

~(' f)twaJU ~lennJe od 10 'do 14 t lIS do 19. 
,POLSKA Y. M. C. A. (Plot . ::0wska 89) . Czytel·nla 

"lsm ł blblJołeka ofwarJa tx)(tzlennłe ot! ~ - ~ " 
. wlecz?Jr. ·:~~tD.li&!:2t~ł·i 

,~':j~~~:.t 

"Żona, kt6rej nie zna własny mąż" 
Początek o godz. 5.30 ostatni Q godz. 9-eJ. 

-z-
KOMU Zlo2vC 2YCZEN1A IM1ENINO

WE NA JUTRO? 

Euzebjuszowi Kr. 

1.6di-Kaliska. 
.' 

Odchodzą' 

• .bo Luma (POZDani~ 
• Warszawy 

I '. Warszawy 
• Warszawy (pofpleszny) 
• Ostrowa (pozlWlia) 
• Kolu.zek 
• Tarnobrzegu (przez Skadysko) 
• Poznania 
• Warszawy 
• Warszawy 
• Lwowa (przez Tamobrze~ 
.. Sieradza (miejscowy) 
• War~zawy 
• Ostrowa 
• Łowicza - Gdallsk .• 
• Krakowa 

~ . Poznanfa 
• Paryu (po§pieszny) 

! Warszawy 
• Poznania 
• Poznania 
.. Krakowa 

~ . Pary.ta 
;. Ostrowa 

Pl'zychodząl 

" 

1.59 
3.23 
5.33 
6.55 
'1.40 
'1.50 
8.25 

12.44 
13.30 
13.52 
15.00 
16.50 
18.40 
19.40 
20.10 
20.30 
23.06 
23.57 

Z War.zawy 
• Poznania. 
• Ostrowa 
• Koluszek 
• Tarnobrzegu 

I:.ódf-F abryC1!n3. 
Odchodzą' 

Do Koluszek 
• W arsz~wy (po~pieszny) 

Koluszek • 
• Koluszek 
• Koluszek 
• Koluszek 
• Koluszek 
.. Skarżyska 
.. Koluszek 
.. Koluszek 
W święta i niedziele do Koluszek 

przed południeDL 

Przychodząl 

12.32 
13.40 
18.30 
18.55 
20.45 

1.30 
7.25 
9.20 

13.20 
14.30 
16.2.'\ 
19.-00 
19.30 
20.00 
23.0~ 

10.00 

Z Koluszek <4.45 
t.44 .. Koluszek 7.30 

3 08 .. Koluszek 8.25 
. ~20 

5.18 _ Koluszek 
6.40 ' .. Tomaszowa 13.30 
6.45 • Koluszek 15.50 
9.10 _ Warszawy 17.00 
9.45 • W arszawy (po~pieszn.,) 21.15 

• Gdaflska 22.25 
Lwowa (przez Skadyako) 10.12 " Koluszek 2250 

• 1022 W dni świąteczne z Koluszek . 
• Warszawy • 
UWAGA. BUoQ wcze'aleJ Iłab,.~ moilła W BoPoP ... ORBIS" Aadrzeja 5. Nowomiejska 2. 

.[lytailie"Knrier tÓ~lkj". 

W dniu wczorajszym odbyTo się w gma 
dm województwa organizacyjne posicdze 
nie komitetu obchodu Dnia Policjanta Pol 
skiego w Łodzi. Święto to 'obchodzone 
będzie dla uczczenia 10-Jółtnlej rocznicy 
powstania poliCji polskiei, która w obecnej 
dziSiejszej formie powstała z oddziałów 
milicji obywatelskiej. Pierwsze zaś oby
,watelskie oddziały milicji ukazaty się na 
'ulicach Warszawy w dniu 5 sierp'nia 1915. 
Obchód lO-lecia poliCji polskiej odroczo
no do września ze względu na to, by dać 

.możność uczestniczenia w nim jaknajwięk 

.szej ilości członków dawnej milicji i naj
szerszych sfer społeczeństwa. Termin 

,sierpniowy byłby niedogodny, gdyż jest 
':t0 miesiąc letni, w którym kto tylko może 
opuszcza miasto. 

Zebraniu <1rganizacyjnemu przewodnI
czył p. wicewojewoda. Za stcłem prezy
d;aJnym zas.i~1Jł J. E. biskup Tymienłeckł, 
prezes Sadu Okrel!()W0go P. Karnieńskl, 
gen. Led6chowski, i prezes Towamkki. 

Na wniosek p. wicewojewody zebranie 
przyjęto przez , aklamację nasfępują,cy 
skt~d komitetu dównego: 

Pp.: wojewoda Darowski, J. E. KS. bi
skup Tymieniecki, l!eneratowie Jung i Le
dóchowski. prezes Kamieński, prezes To
warnicki. prokurator Szmidt, wicewoje
woda f;vszkowski. nrezydenf Cynarsk i , 
ore7es Fichna. insp. Wróblews'ki, inspek
t.~r Roszkowski. Le!)n .Orohman. łIeyman 

• ,e 
Z bibliografji. 

uPodręcznik garbarstwa". 
napisał inż. Borsuk Seweryn, pułk. 

intendent. 

.~ częścI I-ej, te'orefyczneJ, znardide
} my CIekawe PTzyczynki do histor.ii garbar 
r stw~ w Po~sce, budowę skóry, konserwo

v.:ame, warunki kupna, materia ty pomoc ... 
mcze. wreszcie garbowanie skóry, ąpre, 
tura, kuśnierstwo. 
. Część druga, praktyczna, zawiera ana. 
llzę garbników, analizę skóry i t. d. 

. I?oskonałą pod każdym względem 
~slązkę uzupelniają tablice i bogata litera
trura przedmiotu, świadcząca o rozległem 
oczytaniu autora. 

Dzielo to unaocznia nam ogrom facho
wych wysilków, włożonych przez wyż
szych oficerów intendentury w swą pracę 
wy~itków .ofi~r.nyc'h, świad~zących o Wy~, 
soklm pOZIomIe 'naukowym tych oficerów 
o iem ideowo h"rórczych poczynaniach d1~ 
dobra i przyszŁości Narodu. K. 

lAKtAD TAPI[~R!KO-DfKOHA[YJnY 
- fABRYKA i MAfiAlYn MEBLI • 

Jarecki, ~typulkowski, WolcZYński sdPteł 
bler, Groszkowski, Wojewódzki j ' poseł 
Chądzyński. ~ 

Wyloniono trzy sel(cJe: obcliodową .. 
składzie: przewodniczący p. dYr. Wo~ 
czyński, członkowie insp. Ros~kowski ~ 
Li~dner. dr. Grab.owski,.ks. prałat Kac~yfl 
skI, pulko Rachmlstruk l p. Woźniak. 

Prasową: prezes p. Sfypułkows~ 
członkowie red.: Gumkowski, Zielina: 
Chrościelski, Czaiewski i Tarlowski. , 

Fi'nansową: prezes dyr. CzeTtlun-czaki& 
wicz, Legis, Waszkiewicz. Popielawskl. 
Gajdziński i Kazimierz Poznaflsł\j. 

W toku dyskusji zabierali głos P't).~ 
dr. Konic i mec. Piotr Kon, zwracając .. ' 
wagę, że z okazji obchodu należy stanow .. 
czo sprostować przynajmniej w stosunlnl 
do Łodzi fakt, że Łódź obchodzi właści. 
wie jedenastą rocznicę istnienia policji pol 
ski ej, gdyż straż obywatelska w Łodzi po
wstała w dniu 16 sierpnia 1914 r. w dwi-e 
godziny po wyjściu rosyjskich władz ad
ministracyjnych. " 

Inspektor Ro,szkowski zreferowaf prOi
jektowany program 'obchodu, na który 
sklada się uroczysta akademja, popIsy po
licJi. koncerty i t. p. 

Ponadto wydana zoslanie w ilo§cI & 
tysięcy egzemplarzy jednodni6wka poli
cyjna o treści okolicznościowej i history .. 
cznej odn,ośnie początków i rozwoju 01' .. 
gani~acji policji państwowej. '\ 

. 
Szwalnia 

lwa O(~ronJ Ko~ieł 
Ł.ód:!, Piotrkowska 104-a 

SZyje bieliz., 
4lęską. damską, dziecinną i p ... 

ścielową, oraz 

kołdry i ' abaźury. 
Dzierganie dzillrekt 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie. 

PierzI i puch ., 
I pościel na zam6wienia. -

Ceny przystępne. 

'wprawja napoczekaniu 
Fabryka lust!r 

W. UCZAK 
J. W E R M I rł S K I 

tylko NAWROT 32 • . 

W Łodzi, ul. Zamenhofa 2, telefon 14-25 
Filja Piotrkowska 102. :: Telefon 14-17 

- POLECA -
kompletne urządzenie pokoi sypial

nych, stołowych, gabinetów, sa-
, lon6w kuchni i t. p., meble 

klubowe kryte skórą, 
otomany i leżanki. 

Pokrycie meblowe w rótnych gatunkach i wzo
rach. Dywany, chodniki firanki, serwety i pa
= smanterje. ====== 

WE 

I 

Używane 

klisze 
wszelkich rozmia

rów KUPUJE 
Fabryka przyborów 

foto~raficznych 
Piotrkowska 110 

Piecyki i kuchenkI 
przenośne, kanowo
szamotowe. Bracia 
Kożmińscy. Głowna 
Nr. 51. 

JAN 
-~------------- p O L E C A Z N A N E J D O B R O C I ~--------------

MYDŁA COALECOW i artykuł, 
I:':I!P,. -~-----------_._----

t-lamowy (strona 4 łamy) 

• • 4 .. 
• • 4 .. 
• • 4 • 

Cena prenumeraty: I (eny ogtoszeti: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot.l'. 
- • d Zagraniczne o 100 procent drożej. 
w Le zł miesięcmle ,-ł. 3.51) Przed tekstem i w tekkle 30 groszy za wiersz milimetrowy fi 
Dla robetalk6w.. - _ _ _ _ 2.70 Za terminowy druk ogłoszel1. komunikałów ł o lat 
N • r Za tekstem • 25.. • • administracja nie odpowiada. Z:g::!::c I • = - - = " ~'gg Nekrologi 25 • ... • Artykułv nadesł'lne bez oznaczenia honorarjum uwa, 

• lódz! Echo lie[L"1 .,Knr)·ertódzkl" łącznIe zł. 7:50 Komunikaty.. 25.... • tane są za bezpłatne. 
Zwyczajne • • • 6 lO _.. .. .. • 10 .. Rękopisów zarówno utyfych jak i odrzuconych redak· 

Odnoszenie d8 domu 30 tr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nafmn!elsze ogłoszenie 50 ~roszy. cfa nie ZWraca. 
--:=~~~--~~~~~--------...:......:..~..-:.:.:..:..:=..:..::~--.:...:..:.._~..:........:.~-~~ . .,..,."..,.. -----------

Wydawnictwo: "Ł6dzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .,Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
~;v~_ J~ _ S!Y~~S~ J' " "" ul Zawadzka Nr. 1. ., ~ . ~tad~~~. lJl~wskJ, 


